
999, Błyskawica 

i „Burza” 

wróciły do Gdyni
15 hm., w  godzinach poran­

nych zaw inę ły do G dyn i po l­
skie niszczyciele „B łyskaw ica “ 
i  „B u rza “ , k tó re  w  dniach od 
8 do 11 września br. rew izy to ­
w a ły  w  porcie Portsm outh 
B ry ty js k ą  M arynarkę Wojenną. 
Powracające okrę ty  w ita li w  
porcie  wyżsi o fice row ie do­
wództw a M a ry n a rk i W ojennej, 
przedstaw icie le Szkoły O fice r­
sk ie j M a ryn a rk i W ojennej, o f i­
cerow ie bazy gdyńskie j, zało­
gi n iek tó rych  okrę tów  bo jo­
wych oraz rodziny powracają­
cych z podróży m arynarzy.

Wchodzące do portu  niszczy­
ciele o rk ies tra  M a ryn a rk i Wo­
jenne j pow ita ła  odegraniem 
marszów wojskowych.

W godzinacn południowych 
dowództwo M aryn a rk i W ojen­
nej podejmowało obiadem o- 
f  i cerów, podoficerów i m aryna­
rzy  z niszczycieli „B łyskaw ica “ 
i  „B u rza “ .

Razem, młodzi przyjaciele*

Sztandar Oświadczenie Agencji TASS 
w _  z upoważnienia Rządu ZSRR:

M M  ' NRF jest częścią Niemiec •  Sprawa granic Niemiec
gĘgm  \ J *  «Ldy g  Ęg f s f f  została rozstrzygnięta w Poczdamie

EG M OSKW A. Agencja, TASS podaje:

N r 222 (1672) B Warszawa, sobota 17 września 1955 r. Cena 20 gt

W  M iesiącu Pogłębienia P rzyjaźn i Polsko-Radzieckie]

Młodzież poznało 
kulturę i historię

narodów radzieckich

Dnia 14 września kanclerz federalny NRF pan Adenauer 
złożył na konferencji piasowe.i w Moskwie swe oświadczenia ! 
na temat granic Niemiec itp.

W związku z tym Rząd Radziecki upoważni! Agencję TASS 
do ogłoszenia następującego oświadczenia:

Rząd Radziecki uważa Nie- | 
miecką Republikę Federalną za j 
część Niemiec. Drugą częścią j 
Niemiec jest Niemiecka Repu- j 
b lika Demokratyczna.

W związku z nawiązaniem j 
stosunków dyplom atycznych j 
między Związkiem  R n dre ck im  j 
a Niemiecką Republ ką F ede -'

ralną rząd ZSRR uważa za ko­
nieczne oświadczyć, .z sprawa , 
granic Niemiec rozs*rz> ęnięta 
została w układzie poczdam­
skim  i że Niemiecka Republi­
ka Federalna w ykonu je swą 
ju rysdykc ję  na te ry to rium  pod­
legającym je j suwerenności

Prezydent
Finlandii
przybył

do ZSRR

#  Posiedzenie rządu 
NRF 0  Depesza K. Ade- 
nauera do N. A. Bułga- 
nina ®  Głosy prasy 
patrz str. 5.

MOSKWA. W dniu 15 wrześ­
nia przybył do Moskwy, na za­
proszenie Prezydium Rady N aj­
wyższej ZSRR, prezydent Fin­
landii J. K. Paasikhd.

Prezydentowi towarzyszą: 
prem ier F in land ii U. Kekkonen, 
m in is te r obrony E. Skog, b. m i-

(Dokończenie na str. 3)

(Informacje własne „Sztandaru Młodych")

W HU CIE IM . LE N IN A  
Spust s ta li z pieca martenowskiego.

F o to : C A T

I W RÓCI,AW . W bia łvm  pię- 
! trowym  domku w Bolesławcu 
¡znajduje się Muzeum Kutuz.o- 
wa. Tu 27 kw ie tn ia  1813 roku 
zmarł marszałek polny M ichał 
Kutuzow. W Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. w k tó rym  młodzież 
woj. wrocławskiego poznaje h i­
storię narodów radzieckich — 
Muzeum odwiedzają liczne w y­
cieczki.

Najczęściej spotkać tu  moż­
na uczniów bolesław ickich 
szkół. Przyjeżdżają również 
uczniowie z innych miejscowo­
ści. Ostatnio Muzeum odwie­
dz ili nauczyciele z Nowogrodż- 
ca i uczniowie z Tomaszowa 
Bolesławieckiego.

T. F.

MUBBUBMUBMOBI

EN artykuł samopomocy koleżeńskiej, 
kierujemy do traktując je jako jedyną 
tych uczennic i i „cudowną receptę“ na 
uczniów, którzy wszystkie braki, 
w tych dniach 
dyskutować bę­

dą na zetempowskich ze­
braniach o pracy swego 
koła. wybierać nowe zet- 
empowskie zarządy.

Być może już jutro, po­
jutrze, przewodniczący w a­
szego kota ZM P otworzy 
zebranie, wygłosi referat 
ustępującego zarządu i za­
pyta; „kto prosi o głos?"

Czy pomyśleliście kole­
żanki i koledzy, co odpo­
wiecie na to pytanie? Czy 
pomyśleliście nad tym, co powiedzieć również o tym,

Są te *  Kota Z M P  w  szko- 
łach . k tó ra  n ie  in te re s u ją  *ię  
ty m . d laczego uczeń osiąga 
n ie za d ow a la ją ce  postępy» d la ­
czego opuszcza le k c je , n ie  
z a jm u ją  się ty m , w  ja k ic h  w a ­
ru n k a c h  t y ją  uczenn ice  i ucz­
n io w ie  w in te rn a ta c h , b u r ­
sach i na s ta n c ja ch , n ie  z w ra ­
ca ją  uw ag i na tru d n o ś c i. *  
J a k im i na p rz y k ła d  b o ry k a ją  
sie u c z n io w ie  d o je żd ża ją cy  do 
szkó ł.

Trzeba tu ze wstydem

was szczególnie nurtuje, 
„spędza sen z oczu", co 
chcielibyście zmienić na le­
psze w pracy swego kola, 
co z tego, czym zajmowa­
liście się w roku ubieg­
łym, uważacie za dobre?

A jest o czym my­
śleć, o czym dyskuto­
wać, jest co krytyko­
wać w pracy kół i or­
ganizacji szkolnych 
ZMP, w pracy zarzą­
dów zetempowskich w 
szkołach.

Wiecie zapewne, że 
w yniki nauki w wielu 
szkołach są niezado­
walające Świadczą o 
tym chociażby tego­
roczne egzaminy wstęp 
ne na wyższe uczelnie.

O ka zu je  s ie, te  Jest je ­
szcze n ie m a ło  u czn ió w , 
k tó rz y  trw o n ią  czas p rze ­
znaczony na naukę , us i­
łu ją  c h y łk ie m  p rześ liznąć 
się przez szko le , hez p rz y - 
s iad yw a n ia  fa łd ó w  nad 
ks iążką  czy zeszytem . Są 
te *  u czn io w ie , k tó rz y  m i­
m o to , te  n ie  b ra k  im  chęci do 
n a u k i, os iąga ją  słabe w y n ik i.  
N ie  uczą sie on i. a „ w k u w a ją “  
b ezm yś ln ie  s tro n ą  za s tro n ą  
p od rę czn ika . nie s ta ra ją  sie 
z ro zum ie ć  „o  co c h o d z i“ , „ w  
czym  rzecz“ , p raco w a ć  tak  
d łu g o , aż w szys tko  s ta n ie  sie 
Jasne. Są u c z n io w ie , k tó rz y  
n a ru sza ją  d y s c y p lin ę  szko ln ą  
_  sp óźn ia ją  sie do s z k o ły , o- 
puszcza ją  le k c je , o sz u k u ją  na ­
u c z y c ie li — śc iąga ją , podpo ­
w ia d a ją , o d p is u ją  od ko le ża ­
nek  I ko le g ó w  p race  dom ow e.

Winę za ten stan rzeczy 
ponoszą nierzadko również 
organizacje zetempowskie 
w szkołach, które nie tro­
szczą się o to, by pa­
nowała atmosfera sza­
cunku dla nauki, by sza­
nowano tych, którzy się 
dobr7,e uczą, a potępiano 
leniów, którzy uczą się ,.P<> 
łebkach“, byle zbyć. Bywa 
i tak, że organizacje zet- 
empowskie stosują nieod­
powiednie metody w w al­
ce o wyniki nauki. Zajm u­
ją się one jedynie statysty­
ką postępów w nauce, 
sprowadzają walkę o wyniki 
nauczania jedynie do ,.o- 
b.ieżdżania“ złych uczniów 
na wszelkich zebraniach i 
„na siłę“ zapędzają uczen­
nice i uczniów do kółek

że niemało uczniów zet- 
empowców, a w tym i zet­
empowskich aktywistów, 
członków zarządu, nie daje 
dobrego przykładu, „łapie“ 
po Z—3, a bywa że i po 
6— 7 dwój na okres. Jasne,

7e tac? „aktywiści" nie 
mogą przewodzić młodzie­
ży w walce o w yniki na­
uczania, Tak samo jak 
nie mogą przewodzić mło­
dzieży aktywiści, k t ó r y m  
władza uderza do głowy, 
którzy uważają, że zjedli 
wszystkie rozumy, uważa­
ją się za mądrzejszych od 
swych kolegów7 i nie liezą 
się z ich zdaniem, usiłują 
zanrowadzić w7 kołach 
ZM P w szkole „rządy sil­
nej ręki".

A przecież w naszych 
kołach ZM P musi zapano­
wać atmosfera przyjaznej 
wymiany myśli, gorących 
dyskusji, w których dziew­
częta i chłopcy w7yrabiać 
sobie będą pogląd na świat, 
na otaczalące ich życie.

J a k te  często to , co ro b i Ko- 
ło  Z M P  w  szkol«* odbiega da­
leko  od tego, czym  In te re s u je  
się m łodz ież . czvm  1nter«5u1a 
się  uczenn ice  1 u c z n io w ie . W 
u b ie g ły m  ro k u  s z k o ln y m  za­
p y ta liś m y  uczenn ice  i  u czn iń w  
X  k la s y . Jedne j ze szkó ł K a ­
lisza . czym  szczegó ln ie  in te re ­
su je  się każdy  z n ich . D o w ie ­
d z ie liś m y  się. ie  są tam  ocz- 
n lo w ie , k tó rz y  p a s jo n u ją  się 
sp o rte m  i  f i la te l is ty k ą ,  tea-

tre m  1 m a la rs tw e m , p od ró ża m i 
na  ks iężyc  ł  w  g łą b  oceanu, 
te c h n ik ą  i  m e dycyn ą ... A le  
żaden z ty c h  i  ty m  pod o b nych  
te m a tó w  n ig d y  n ie  b y ł om a­
w ia n y  na  z e b ra n iu  ze te rapow - 
s k lm . N ie  ty lk o  zarząd, a le  
ró w n ie ż  c z ło n k o w ie  tego ko ła  
u w a ża li, że na ze bra n iu  ze t- 
em po w sk im  „n ie  w ypada*4 m ó­
w ić  o ta k ic h  sp raw ach .

Oto niektóre tylko spo­
śród wielu spraw, które 
powinny być tematem wa­
szego zebrania sprawozda­
wczego. Niektóre tylko — 
bo na zebraniu oceniać bę­
dziecie w7szystko to, co w a­
sze koło robiło w7 roku u- 
biegłym.

Pomyślcie przede wszy­
stkim nad tym. czy jesteś, 
eie zadow7oleni z pracy ko­
ła w ubiegłym roku. Bywa 
tak. że zetcmpowcy na ze­
braniu sprawozdawczo- 

wyborczym którują się 
taką zasadą: ...lak było 
tak byio, ale teraz ja ­
koś to bedzie". Są zet* 
empow7cy. którzy tak, 
między sobą, mają wie­
le do powiedzenia o 
pracy swego koła. a 
na zebraniu nabierają 
przysłowiowej wody w7 
usta. czekają „co po­
wie zarząd", albo o - 
glądaią się na swych 
kolegów. Każdy z was 
powinien czuć się go - 
spodarzem swojego ko­
ła. śmiało, odważnie 
zabierać głos we wszy­
stkich sprawach, które 
uważa za ważne. Już 
teraz, jeszcze przed ze­
braniem, trzeba pomy­
śleć, kogo wybierzecie 
do zarządu. Nikt nie ma 

prawa narzucać wam kan­
dydatów, decydować, na 
kogo macie glosow7ać.

Jeś li uw ażac ie , że ko lezauK l 
i  ko le d z y , k tó ry c h  w y b ra liś c ie  
z a w ie d li w  u b ie g ły m  ro ku  
wasze za u fa n ie , i le  k ie ro w a li 
P racą s z ko ln e j o rg a n iz a c ji, t« 
trze b a  im  to  w p ro s t w oczy. 
o tw a rc ie  pow ie dz ie ć , a n ie , 
Jak to czasam i byw a  ..przez 
grzeczność“ , jeszcze raz w y ­
b ra ć  do za rządu .

Jeśli przed zebraniem 
sumiennie przygotujecie się 
do niego, niewątpliwie bę­
dzie panowała ożywiona 
dyskusja, szczera wymiana 
poglądów, śmiałych pomy­
słów- i wniosków. Niech 
każdy tutaj powie, co go 
szczególnie interesuje 1 
zaproponuje, jakie wygło­
sić pogadanki, jakie zorga­
nizować dyskusje, wyciecz­
ki, imprezy, jakie sprawy 
poruszyć na najbliższym 
zebraniu.

Tylko w7tedy. kiedy 
WSZYSCY wspólnie omó­
wią szczerze, krytycznie 
pracę swego koła, tylko 
wrtedy, jeśli W SPÓLNIE  
zastanowicie się. co robić 
i jak pracować w bieżącym 
roku szkolnym. wrasze ze­
branie spełni swoje zada­
nie. zapoczątkuje dobrą 
pracę waszego koła.

J

L i s t y
od przyjaciół
OPOLE. Szczególnie w ie lką

p o p u la r n o ś c ią  c iesz ,y  s ię  n a
O p o ls z .c z y ź n ie  Festiwal F ilm ów  
R a d z ie c k ic h ,  z o r g a n iz o w a n y  w  
7 k in a c h  m ie js k ic h  i to w ie j ­
s k ic h .

W Miesiącu Pogłębienia Przy., 
jaźni Polsko - Radzieckiej m ło­
dzież Opolszczyzny wysyła w ie­
le lis tów  do radzieckich przy­
jaciół. Ostatnio, uczniowie szko­
ły ogólnokształcącej stopnia . li­
cealnego w Zawadzkłem o trzy­
mali serdeczny list od uczniów 
szkoły ogólnokształcącej w- K i­
jowie. Przyjaciele z K ijow a  op i­
sują w nim swoje wrażenia z 
V Festiwalu. Donoszą oni p.,|. 
skim kolegom, że uczą się 
le o Polsce — czytają książki 
pisarzy polskich i oglądają po|_ 
skle filmy. w . L.

Plan -  dobra r ie «  
- a le  trieba go jeszcze 

wykonać
POZNAŃ. W ydział Propagan­

dy Zarządu W o je w ó d z k ie g o  
ZM P w Poznaniu o p ra c o w a ł 
ciekawy plan obchodu Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko _ Radzieckiej. Jest w nim 
mowa o opracowaniu pogadanki 
dla prelegentów i odczytach o 
życiu i pracy młodzieży radziec­
k ie j. Odczytów tych m iało być 
nawet sto!

Term in opracowania poga­
danki m iną ł 20 sierpnia — po- 

, gadanki nie ma. Do wyglasza- 
. nia pogadanek nie jest przygo­
towany .jeszcze ani jeden pre­
legent. Nie odbyło się również 
zaplanowane seminarium.

Zaplanowano również. że 
m łodzi uczestnicy wycieczek do 
Zw iązku Radzieckiego spotkają 
się z młodzieżą. Będzie ona m u­
siała jednak długo czekać na 
takie  spotkanie. Zapanowano 
je bowiem na... 29 września. 
Planowano również zorganizo­
wanie wieczorów dyskusyjnych 
nad film am i radzieckim i. Jak 
dotychczas nie odbyło się ani 
jedno zebranie dyskusyjne.

Nic więc dziwnego, że akty­
w iści TPP-R wypowiadają się 
kry tyczn ie  o pomocy z a rz ą d ó w  
pow iatowych ZM P. Tymczasem 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZM P w Gnieźnie 
Iow. Sypniewski otwarcie o- 
świadcza, że nie ma obecnie 
czasu na in te r e s o w a n ie  s ię  im ­
prezami. W M ię d z y c h o d z ie ,  
T urku , Środzie i Kępnie oraz 
w Poznaniu towarzysze z in ­
stancji ZM P uważają, że spra­
wą Miesiąca Przyjaźni 7 w inny 
zajmować się odpowiednie czyn­
n ik i TPP-R a nie oni. Tymcza­
sem młodzież pragnie poznać 
życie swych przyjaciół ra­
dzieckich, chce poznać roz­
w ó j  k u l t u r y  Związku Ra­
dzieckiego. Chce więcej w ie­
czornic i pogadanek o kółkach 
m iczurinowskich i technice ra­
dzieckiej. Jak dotychczas, to­
warzysze z Wydziału Propagan­
dy Z W odpowiadają na te po­
stulaty młodzieży ograniczeniom 
się do... planowania i gołosłow­
nych deklaracji.

L .  S Z Y D Ł O W S K I

•  »»„Taaaki 
szczupak!
Zapalony wędkarz z Gródka 

na Pomorzu — Szydło przeżył 
ostatn io niecodzienną emocję. 
K ilk a  dn i temu, gdy Jak zw y­
k le  przystąp ił do łowów, po­
czuł nagle, że wędka umyka 
mu % ręki. M usiał ją  mocno u- 
chwycić dwiema rękami, by mu 
nie uciekła, a następnie z t ru ­
dem w yciągnął ją  na brzeg. Na 
końcu w ędki szamotał się po­
tężny szczupak.

Okazało się, że złow iony 
przez Szydłę szczupak waży 
około 10 kg.

fć m ,
U M t t

Więcej
wiadomości
prakiyczaych
TESTEM przew odnik iem  d ru ­

żyny harcersk ie j i nie­
zm iern ie  ciekaw i mn e 

W Ażcly a rfy k u ł na tem at p ra ­
cy harcerskie j. D latego też 
ostatni . r iy k u ł k ilk u  autorow  
...jak popraw ić  pracę harcer- 
s<ą‘\  zamieszczony w ..Sztan­
darze M łodych4* pi zaczytatem  
jednym  tchem . Sądziłem  bo­
wiem . te  nareszcie zostały  
powzięte jakieś konkretn e  w y ­
tyczne do p racy  harce rs k ie j. 
A rty k u ł ten n iew ątp liw ie  speł­
ni dużą ro lę w ro zw ijan iu  
dyskusji wśród szerszego gro- 
na przew odników  d rużyn . Na­
świetla on g vówne p rzyczyn y  
dotychczasowej n iezadow ala­
jącej p racy harcerstw a i wy- 
tycza nowe zadania.

Uważam , że red akc ja  po­
w inna otw orzyć swe łam y dla  
dyskusii, na ten w ażki tem at. 
Pow inni w ypowiedzieć się 
przede w szystkim  p rzew odni­
cy, k tórzy  na jlep ie j Wiedzą, 
gdzie tkw ią g łodne błędy w 
pracy z dziećm i. A utorzy , 
słusznie ujęli główne p rzy c zy ­
ny złe j p racy harce rs k ie j, po­
m inęli jednak n iektóre  ważne  
zagadn enia. Jako przew odnik  
prow adzący d rużynę  już 5 lat 
chcę w tej spraw ie  zabrać  
głos. Moim zdaniem  n a jw aż­
niejsza jest spraw a przewód- 
nika  d ru ży n y  h a rcersk ie j. Je 
żeli będzie ona rozw  ązana, to 
p**aca harcerska  polepszy się. 
P rzew odn ik  powinien być 
starszym  kolegą dzieci, żyć 
ich troskam i, radościam i, za­
in teresow aniam i. A czy nau­
czyciel uczący 30 — 35 qodzin  
tyqodniow o może poświęcić 
się całkow icie p racy z d ru ­
żyną jeśli p racu je  jaka p rze ­
w odnik  ryczałtowy? Na pewno 
nie — gdyż absorbu ją  go 
lekcje . Dlatego uw ażam , że 
należy dążyć do U go. aby 
było jak najw ięcej p rzew od­
ników  etatowych. Ale takich, 
k tó rzy  bezgranicznie oddadzą  
się pracy z dziećm i. P rzew od­
n ik  d ru ży n y  powinien posia­
dać w ysokie k w a lifikac je  pe­
dagogiczne.

Inny problem , k tó ry  nie jest 
należycie rozw iązany, a ma 
niew ątp liw ie  w ie lk i w p ływ  • 
zalety wychowawcze, to spra- 
wa stro ju  . arcerskiego. Do 
niedaw na były używane m un­
d u rk i zielone. Obecnie stró j 
h arcerza  to biała koszula | 
czerw ona chusta. Jest tc stró j 
p iękn y , ale ty lko na święto 
i h a rcerze  szezeqoln>e na 
wsi bardzo  mało w nim  cno- 
dzą. Należy sprawę tę roz­
w iązać. Zdajem y sobie spra­
wę z teqo, że nic tak nte im ­
ponuje dziecku jak  ładny  
m u n d u rek .

U w ażam , że zbyt drogie • 
trudn o  dostępne są inne P rzy ­
bory  harcerskie , jak w erble, 
fa n fa ry  i sprzęt sportowy. 
N ależy udostępnić je d ru ż y ­
nom. Mówi się w ciąż o u a tra k ­
cyjn ien iu  ft rm  pracy h a rc e r­
skiej. Ta spraw a me jest nam  
przewodn-k* m obca i m y w ie ­
m y o tym  Ale skąd m am y  
brać m ate r.a ł do tego? Czy 
Zarząd  Główny ZMP w ydał 
jakieś b roszury  czy po cręcz­
n ik i zaw iera jące  zoiór ró ż ­
nych zabaw, g ier, łam igłówek  
i innych? Nie. Jedyną pozycją  
zasługującą na uzn ime, k tórą  
w ydał ZG to książka ..Gdy 
zaw iązesz chustę“ . Książka ta 
oddała przew odnikom  w ie l­
kie usługi Takich broszur po­
trzeba  w ę c e j.

Inna ważna rzecz m ająca  
duży w pływ  na pracę p rze ­
w odnika — to sem inaria. U w a­
żam. że ostatnie sem inaria  nie 
spełniły swego zadania. Za 
dużo na nich podawano m a­
te ria łu  teoretycznego. a za 
mało praktycznego. Powinno  
być odw rotnie. My chcemy  
w ęcej praktycznych  ówicreń, 
abyśmy m ogli to przekazać  
swoim  drużynom .

JAN GRACZYK
n a u c z y c ie l #zk. p nd s taw o w e j 

1 p rz e w o d n ik  d ru ż y n y  
w K aw n lc& ch  pow K o n in

A rty k u ł „Jak polepszyć pra  
c.ę organ izac ji harcersk •« j ?“ 
«tanowi naszym zdaniem  
punkt wyjścia do szerokiej 
w n ik liw e j w ym iany myśh i po 
giądów  na te tem aty. A więr 
— czekam y ną dalsze listy

(RED.)

Jesteśm y w  Pa łacu M ło d z ie ż y  lm . J. S ta lin a , \  
wszędzie p an u je  n ie z w y k ły  ru c h  1 g w a r.

G ro m a dka  roześm ianych  c h ło p có w  n ie c ie rp liw ie  
oczeku je  na sw o ją  k o le jk ę . Ja n in a  B o rk o w s k a  w y ­
d a je  tu  k a r ty  b ib lio te czn e . - (Z d ję c ie  u  do łu ).

Od 15 w rześn ia  b r. na te re n ie  Pa łacu czyn ne  są 
p ra c o w n ie : m o de la rs tw a  lo tn ic z e g o  (d w ie !)  sz k u t- 
n ic tw a , m a ry n is ty k i,  n a w ig a c ji,  f i lm u ,  fo to g ra f ik i,  
In tro lig a to rs tw a , d ru k a rs tw a  i p o llg ra f i,  ra d ic ie c h . 
n ik i ,  te le w iz ji ,  łączności, k re ś la rs tw a  o, az w ie le  
in n y c h . C zynne  będą ró w n ie ż  g a b in e ty : h a rce rsk i 
o raz  szko ln ych  k ó ł p rz y ja c ió ł Z w ią z k u  R ad z ie ck ie ­
go. C zynna tu ta j będzie  ró w n ie ż  sp ec ja lna  w y p o ­
życza ln ia  sp rzę tu  ś w ie tlic o w e g o , s p o rto w e g o  i  tu ­
rys tycznego .

W ogrodz ie  z im o w y m  o bo k  o ś w ie tlo n y c h  a k w a ­
r ió w  g rupa  m ło d z ie ży  z z a c ie k a w ie n ie m  p rzyg lą d a  
się okazom  egzo tycznych  ry b . W k ró tc e  o p ie kę  nad 
m m i o be jm ą  m ło d z i p rz y ro d n ic y . Te  żaglow ce  (pte_ 
ro ph y^M m  e im e ke i). zw ane p o p u la rn ie  ska l& ra m l, 
p rz y c ią g a ją  w ie lu  z w ie d za ją cych . (Z d ję c ie  po p ra ­
w e j).

W  b ia ły m , m a rm u ro w y m  basenie w ś ró d  egzo­
ty c z n y c h  ro ś lin  w o d n ych  i k w ia tó w  w  p rzez ro czy - 
s to k ry s z ta ło w e j w odz ie  u w ija ją  się 1 skaczą b y ­
s tre  cę tko w a n e  p s trą g i. A n d rz e j C ich o ck i z p ra ­
co w n i fo to g ra f ik i w ra z  ze sw o ją  s ios trą  A nną  z 
s e k c ji tk a c tw a  a rtys ty c z n e g o  od d łuższego czasu 
śledzą je . W ie rzc ie  m i, że d o p ra w d y  je s t tam  na 
co popa trzeć  W bocznym  basenie, ozdo b ion ym  f i ­
g u ra m i p ta k ó w  w śród  w o d n ych  s zu w a ró w  space­
ru ją  sobie ty łe m  ra k i!

W ychodząc z b a jko w e g o  o g rodu  s p o ty k a m y  na 
schodach dz iew czę ta  i ch ło p có w  sp ieszących na 
zapoznaw czy w ie czo rek  taneczny w  sa li b a lo w e j. 
O to  k o n k u rs  zręczności, p o le g a ją cy  na n a jszyb ­
szym  .1 n a jd o k ła d n ie js z y m  o b ra n iu  trze ch  z ie lo ­
nych  o g ó rk ó w ! (Z d ję c ie  u g ó ry ).

M łodz ież  szkó ł w arszaw sk ich  pragnąca dostać się 
do P a łacu może o trz y m a ć  w  sw ych  szko­
łach  spec ja lne  ku p o n y  u p ra w n ia ją c e  do je d n o ra z o . 
wego w stępu . Może ró w n ie ż  na m ie jscu  ko rzys ta ć  
ze ś w ie tlic y  i  c z y te ln i. A le  jest. jeden  m a ły  apel 
do m łodz ieży , k tó ra  spędzać będzie tri ta j w o ln y  
czas w  k ó łk a c h  za in te resow ań , w  ś w ie t lic y  i czy­
te ln i :

— P a m ię ta jc ie : Pałac Jest w aszym  d ru g im  dom em . 
S zanu jc ie  go Jak k u ltu ra ln i  gospodarze.

Tekst, ł  zd jęc ia  i 
JE R ZY  B A R A N O W S K I

• • • • • • • • • • • • • •
• K v X v X v I S iv !
• ma Bl l l l t  dk:

• » • • • • • •  »•» • ,

Co słychać 
w kraju?

Ł Ó D Z K IE M U  ZO O  p rz y b y ła  
para m ło d ych  lisó w . S c h w y ­
tane one zo s ta ły  p rzez ro b o t­
n ik ó w  Z a k ła d ó w  P rze m ys łu  
B a w e łn ia n eg o  im . F. D z ie rż y ń ­
sk iego  na te re n ie  należącego 
do Z a k ła d ó w  gosp o d ars tw a  
OZR, Zg o d n ie  z życzen iem  
ro b o tn ik ó w , lis y  p rzekazano  
łó d z k ie m u  ZO O  <m. c.)

W P R U D N IK U  do n iedaw na  
zasypany g ruzem  p la c y k  p rz y  
u l- M a rc h le w s k ie g o  c z ło n k o w ie  
k o m ite tó w  b lo k o w y c h  n r  5 i fi 
z a m ie n ili w* es te tyczne  m ie jsce  
zabaw  d la  d z ie c i. Na p la c y k u  
z n a jd u ją  się obecn ie  h u ś ta w ­
k i, m ała estrada  i ła w k i.  P la ­
c y k  je s t o ś w ie tlo n y  i  w y p o ­
sażony w e k ra n  do w y ś w ie tla ­
n ia  f i lm ó w . Od d w ó ch  m ie ­
sięcy z n a jd u je  tu  ro z ry w k ę  o- 
ko ło  180 d z ie c i. (i)

Parlamentarzyści zachodni
opuścili Polskę

15 bm. opuści) Warszawę, u - 
da.jyc się do Pragi senator S ta­
nów Zjednoczonych A m eryk i — 
Estes Kefauver, k tó ry  przeby 
wa) w naszym k ra ju  na zapro­
szenie po lskie j g rupy U n ii Mię- 
d t y pa rlam enta rne j.

i Tego samego dnia wyjecha) 

z Warszawy, udając sie do Ber­

lina, cztonek b ry ty js k ie j Izby 
Gmin z ram ienia p a rtii konser­
w a tyw ne j okręgu Louth, Sędzia 
Pokoju — Cyril Osbornc.

ż a g a d k a
P ew ien  A ra b  p o z o s ta w ił s w y m  

synom  m a ją te k  do p o d z ia łu . w  te ­
s tam enc ie  zaznaczy!, że s tado w ie l­
b łą d ó w  ma b yć  p odz ie lone  w na­
s tę p u ją c y  sposób: n a js ta rs z y  syn  
m a o trz y m a ć  1/2. ś re d n i t/3, n a j­
m łodszy zaś 1/9 część stada

Po ś m ie rc i A ra ba  okaza ło  się, śe 
stado l ic z y  17 w ie lb łą d ó w  W zw ią z ­
k u  z ty m , że tru d n o  b y ło  p o d z ie lić  
je  w  m y ś l te s ta m e n tu  s yn o w ie  
z w ró c il i się do kad iego . s łynn e g o  
ze s w o je j m ądrośc i. K a d l ka za ł d o - 
pozyczyć  je d n e go  w ie lb łą d a  i p o ­
d z ie lić  stado liczące  18 sz tuk . B ra ­
cia  p o s tą p ili w  m yś l ś w ia tłe j ra d y  
m ędi-ra .

N a js ta rs z y  syn  o trz y m a ! 9 ś re d ­
n i 6, a n a jm ło d s z y  2 w ie lb łą d y  Po­
życzonego w ie lb łą d a  po p odz ia le  
z w róco n o  w ła ś c ic ie lo w i W szyscy 
b rac ia  b y li  za do w o le n i z m ą d re j 
ra d y  kad iego. gdyż każdy z n ic h  
o trz y m a ! w ię ce j, a n iże li o lc ie c  p rze ­
p isa ł tm  w  tes tam enc ie  a m ia n o w i­
cie n a js ta rs z y  o 1/2, ś re dn i o 1/3 a 
n a jm ło d s z y  o  1/9 w ie lb łą d a  W ja k i  
sposób to  s ię 7 stało?

O d p o w ie dz i s zu ka j w e w n ą trz  n u ­
m e ru .



M
TĘDZY fe s t iw a -r  

tła m i?  — No tak j 
I to jest dwa la ta ; 
¡czasu. A le  już  się i 

pYtają o ten m o - ;
' skiewski. Na sp o t-. 

kaniach, telefonicznie, w roz­
m owach — ty le  tow. Kurz}- - 
nogh z szczecińskiego ZW. _ 

M am y więc now y sposób! 
określania czasu: od fes tiw a - j 
lu  do festiwalu. H isto rycy i 
n ie  pow inn i się temu sprzęc i-! 
w iać. Chodzi zresztą nie t y ł - ; 
ko  o> daty. Rzecz ma głębszą j 
wym owę. Festiw a l — owa i 
na jw iększa impreza p rzy jaźn i 
— stal się ja k  gdyby k ie runko - : 
wą w  życiu naszej m łodzieży,; 
czymś co się nie ty lk o  wie, 
ale rów nież p r z e ż y w a .

T ak! W ybierzcie się choćby 
na spotkanie, na k tó rym  de­
legat lub  uczestnik Festiwalu 
opowiada swoje wrażenia z 
Warszawy. Zobaczycie ja k  
tam  do gk.su dochodzi cieka­
wość — dóbra, chłonna, n a - : 
tarczyw a — ja k  się pyta ją, 
ja k  chcą wiedzieć. Tych spot- i 
kań by ło  tak  wiele, że n igdy 
się ich nie do liczym y i, co 
n iezm iernie ważne, organizo - 1  
w ała  je  sama młodzież z 
w łasnej ochoty i potrzeby.

Zobaczyliśmy na Festiwalu 
szmat św iata i św iat ten o- 
kazał się duży i ciekawy, 
godny poznania, zasługujący 
na trw a łe  zaarte resowan ;e.
Stąd teraz i domaganie się 
broszur o  m łodzieży zagranicz­
ne j i pytania dotyczące sy-j 
tuae ji m iędzynarodowej na 
sem inariach przewodniczących i 
ko ł i pierwsze lis ty  wysłane i 
do p rzy jac ió ł z zagranicy i i 
ogniska przyjaźn i, na których 
m ów i się o walce m łodych w  j 
innych krajach. (A są to w ia - ! 
domości ty lk o  z dwóch w o je­

w ó dz tw  szczecińskiego f  gdań­
skiego).

W ie lu  ak tyw is tó w  zaciera 
uęce, że m łodzież znacznie 
c ftę tn ie j. n iż to by ło  dawniej, 
uczestniczy w  dyskusjach, sta­
je d o  współzawodnictwa, bie­
rze udzia ł w  pracy zespołów 
artystycznych. A to  także duża 
zasługa Festiwalu. Tam  zoba­
czy li.-trny lep ie j sens swojej 
pracy, opłacalność w ys iłków , 
wagę naszego budownictw a.

W sum ie doświadczenia z 
tych spotkań są takie , że 
sporo nauk fes tiw a low ych za­
czyna iść w  las. Często a k ty ­
w iści nie rozum ieją. że na 
Festiwalu można się było 
nie ty lk o  na coś popatrzeć, ale 
i czegoś nauczyć.

Na ogół w  świadomości ak- i 
tyw u , p rzyna jm n ie j większej j 
jego części. Festiw a l u t k w i ł ! 
ja ko  w ie lka  impreza, bardzie j I 
lu-b m n ie j po lityczna. N a to -1

tystycznych, o wzroście orga­
nizacji i o bardzo w ie lu  in ­
nych ważnych sprawach. A le 
ani słowa o tym , czego n a- 
u c z y l i ś m y  s i ę  na Fe­
s tiw a lu , co m usim y zm ienić w  
zw iązku z tym  w  naszej p ra­
cy, co ncwego wprowadzić do 
n ie j, o ja k ie  spraw y ją  
wzbogacić. G dyby tych rze­
czy brakow ało  w  jednym  
sprawozdaniu, można by sie

trudnie jsze, bardzie j złożone, i w  ego», dlaczego o tym  nie 
wymagające w iele w łasne j! m ówić? Dlaczego nie zasta- 
in ic ja ty w y  i odważnej m yśli, j now ić się nad tym , że nie 
N ie pomoże tu  wyczekiwanie; zawsze um iem y bronić w d y ­
na in s tru kc ję  i zalecenie. j skusji w łasne j rac ji, że nasza 

A le  są Pacy, k tó rzy  czeka- wiedza o świecie jest pełna

pocieszyć, że to ja k iś  w y ją tek, i Remontowej.

ją-
— Rozmawiam — opowiada 

tow. G rzybowska, przewodni­
cząca ZD n-O drą w  Szczeci­
nie —  z przewodniczącym 
Zarządu Zakładowego Bazy

Co m yślisz

Między festiwalami

NIE MOŻE PÓJŚĆ W LAS
W szystko to razem wziąwszy 

— i większe zainteresowanie 
sprawam i św iata, i lepsze 
chęci dó pracy — składa ją  się 
na: rzeczywiście pokaźne, w i­
doczne i głęboko sięgające o- 
żyw ienie wśród młodzieży.

Teraz ty lk o  podołać uchw y­
ceniu wszystkiego, pomyśleć o 
w łaściw ym  sk ie row an iu  zro­
dzonej energii a posuniemy 
się solidn ie naprzód.

W szelako z tą  ostatn ią spra­
wą nie jest najweselej.

W  osta tn im  miesiącu u- 
cześtn iczyiiśm y w  różnych 
naradach, plenach, prezydiach 
in s ta nc ji zetempowskieh w 
Szczecinie i Gdańsku. A  poza 
tym  m ie liśm y okazję rozma­
w iać i  dyskutować z w ie lom a 
aktyw is tam i.

m iast prawne wcale tnie można > 
spotkać się z op in ią, że w a r - j 
szawskie spotkanie b y ło  solid- I 
ną s z k o ł ą ,  w  k tó re j o- \  
trzym aliśm y k ilk a  pożyteez- i 
nych lekcji.

Zgodnie z tym  a k ty w iś c i: 
m ają z Festiwalu m nóstw o; 
wrażeń ale n iew ie le  do - , 
świadczeń. W rażenia te w y ­
starczają na godzinne rozmo­
wy. ale —  ja k  się okajzuje — 
nie zmuszają do rozważań o 
naszej pracy, je j sty lu , treści 
i formach.

Weźmy chociażby sprawoz­
dania z plenów ZP. ja k ie  w 
d ru g ie j połow ie sierpn ia od­
byw a ły  się we wszystkich po­
w iatach woj. szczecińskiego. 
Jest w  nich mowa o współza­
w odn ictw ie , o zespołach a r­

i i  iestety, tak  nie jest.
Czyżby w ięc nowe podsu­

m owanie akc ji — i spokój? 
N iezupełnie. W czasie p le ­
num ZW  w  Gdańsku słysze­
liśm y k ilk a  wystąpień św iad­
czących. że w ie lu  towarzyszy 
wcale nie m yśli o spokoju i 
nie chce go zresztą.

Rzecz chyba w  czym innym . 
Nie radzim y sobie z tym  no­
w ym  naporem chęci i zapału 
młodzieży. Nie w iem y, ja k  go 
spożytkować, ja k ie  nakreślić 
mu drogi.

rob ić po Festiwalu? — Co
myślę?

— Myślę, że będą w  te j j 
spraw ie wytyczne...

Oto macie histerię.
W ie lu  towarzyszy u s iłu je : 

jednak wykorzystać energię 
młodziieży, nie czekając na 
owe wytyczne. Weźmy c h o -! 
ciażby dyskusję na prezydium  j 
ZD ZM P n-Odrą, odbyw a ją - j 
cym  się w  k ilk a  dn i po Festi- j 
walu.

Jaki jest ogólny sens w y

do tk liw ych  luk , co w ięcej, 
aż- w styd m ówić, że nasze 
w iadomości o w łasnym  k ra ­
ju  są n ie jednokro tn ie  bardzo 
skąpe, że ze śpiewem n iena j­
lepie j itd . — Toż przecież są 
gotowe zadania na dziś. Pitne. 
I  trudne.

Tymczasem ca ły  festiw a lo­
w y  im pet chcemy sprowadzić 
do współzawodnictwa, niestety 
nie zastanaw iając się nad jego 
treścią i w idząc je  bardzo czę­
sto wąsko ł  schematycznie.

T ak uproszczone podejście 
do festiw a low ego dorobku 
jest na pewno w yn ik ie m  i te­
go, że a k tyw  nie przedysku­
tow a ł dość gruntow nie , a lbo  
często nie przedyskutował 
wcale fes tiw a low ych  do­
świadczeń. To prawda —  n ik t  
nie polecał organizowania 
tak ich  dyskusji. A le  przecież 
niczego to nie tłum aczy. Coś 
niecoś byłoby do powiedzenia.

Na dyskusję zabrakło cza­
su. M yśl o n ie j ugrzęzła w  
gąszczu codziennych ob o ­
w iązków . A le  sprawa nie jest 
wcale zamknięta.

W arszawski F estiw a l doko­
nu je  nadal w ie lu  zm ian w 
życiu i  pojęciach naszej m ło ­
dzieży. W nosi w ie le ferm entu, 
o tw ie ra  now y okres.

M usim y i m tżem y sprostać 
jego wymogom. Że są w ię k -

powiedzi dyskutantów ? Taki,
— D rzw i się nie zam yka ją że trzeba rozw ijać  współza- 

teraz dó Zarządu — m ów i j WOdnictwo.
przewodniczący ZM  w  Tcze-j Dobrze, ale przecież czegoś j sze — to  prawda. A le  też sa- 
w ie, tow. Ś liw iń sk i. — Ba. i w ięcej nauczył nas F e s tiw a i! m i się czegoś nauczyliśm y. I
ale co z tym  fan tem  zrobić — j i czegoś w ięcej chce rów nież j te nauk i nie mogą pójść w
już nie w iadomo. Prawda, że młodzież. Przecież w  W arsza-, las.
teraz k ie row anie  staje s ię ; w ie  zobaczyliśmy dużo no-1 R. K A P U Ś C IŃ S K I

in u a u m m m m a . 

Kilka słów krytyki
Cementownia

Od naszego k o re s p o n d e n ta  o- 
t r z y m a llś m y  Ust, k tó re g o  fra g ­
m e n t p o n iż e j d ru k u je m y . Ze 
y z g łe d u  na  to , że a u to r  porusza 
szereg p a lą c y c h  p ro b le m ó w , do ­
ty c z ą c y c h  zespołów- ś w ie tlic o ­
w y c h , o c z e k u je m y , że w yp o w ie d ź  
ta  ży w o  z a in te re s u je  l ic z n y c h  u- 
c z e s tn ik ó w  i  s y m p a ty k ó w  ru c h u  
a m a to rsk ie g o .

dyskusji, ja ką  się 
*  w yw iąza ła w  na-

W f  f j  M s s e ;  grupie tanecz- 
§ i  ¥  A  nei Zaspoiw Pieśni 
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P io trko w sk ie j po 
opub likow an iu  na lamach 
„Sztandaru M łodych“  a rty k u łu  
pt. „Echa poelim inacy jn e “ ,
Uw ierdzinśm y, że na e lim in a ­
cje  n a le ż y  patrzeć z dwóch  i 
stron: od strony nults  i  od i 
strony j u r y ,  czy li — po- j 
pa la rn ie  m ówiąc — od strony  j 
„ zielonego s to lika ". Wy, to- j 
umrzysze, piszecie ty lk o  o jed - ■. 
ne j stronie i to jest błędem  
a rtyku łu , k tó ry  ma dać począ- ; 
tek następnym. Sądzę właśnie, 
ze należy pisać  do Was ó tw a r-  ; 
cie i  o te j d ru g ie j stronie e li-  \ 
m inacji.

N ie jest tajem nica, że przed  
e lim inac jam i robiono wszystko, 
aby ja k  na jw ięce j zespołów 
przystąp iło  do Konkursu. W ie- 
dy rozm awiano z zespołami. Na  j 
zwoływane w te j spraw ie na- \ 
rady przychodzili p rzedstaw i­
ciele PZPR, ZMP, w ydz ia łu  o- 
św ia ty, k u ltu ry  oraz d z ia ła -1 
cze ku ltu ra lno -o św ia tow i.  j
W szystkie czynn ik i w prost sta- i 
w a ły  na głowie, aby się w yka -  | 
zać ilością zespołów. Lecz ty l-  I 
ko n iek tó rzy  to rozsądny, um ie- I

jątrzy sposób m ó w ili zespołom  
i in s tru k to ro m  o w łaściw ym  
doborze repertuaru,  o n iepory- 
M in iu  się z m otyką  na słońce, 
o konieczności g ru n tow ne j p ra ­
cy przygotow awczej.

Jakże zm ien iła  się sytuacja  
po e lim in ac jach ! Tygodn iam i i  
m iesiącam i czekały i  czekają  
zespoły na ocenę sw ej pracy. 
Nasz zespól do dn ia dzisiejsze­
go nie  ma szczegółowej oceny 
sicego w ystępu an i w e lim in a ­
cjach pow ia tow ych , an i w o je ­
w ódzkich i cen tra lnych. Na 
kró tko  przed wyjazdem  na Fe­
s tiw a l dano nam ty lk o  dyplom  
z e lim in a c ji wo jew ódzkich. Po­
za Ą /m  najczęściej z prasy, 
rad ia  lub  rad iowęzłów  można 
się było dowiedzieć o trzech  
pierwszych m ie jscach  i  k ilk u  
zespołach w yróżnionych. Resz­
ta —  to jest ogrom na ilość Ze­
społów  —  do dziś  snuje p rzy ­
puszczenia  i  b łądzi w  poszuki­
waniu swoich w in  wobec groź­
nej a ta jem nicze j kom is ji. I  tu  
zna jdu je  się. m oim  zdaniem, 
poważne źródło zniechęcenia 
zespołów do dalszej p racy .

Nie spe łn iły  żadnego zadania 
wychowawczego K om is je  E li­
m inacyjne tam , gdzie in s tru k ­
torom, lub  k ie ro w n ic tw u  zespo­
łu  n ie  u d z ie liły  od razu po w y ­
stępie lub po zakończeniu e li­
m in a c ji swych uw ag i  wska­
zówek. Z  ko le i in s tru k to rz y  
w in n i te uw ag i om ów ić z ze­
społem. Czy jednak  tak  było? 
Z obserw ac ji i  zebranych in ­
fo rm a c ji w n iosku ję , że nie.

W  system atycznej p racy  
przeszkadza również zespołom  
nadm iar występów. Nie ma im ­
prezy, w  k tó re j n ie  b ra łyb y  
udzia łu  te zespoły, k tó re  zd­
ję ty  I ,  I I  lub I I I  m iejsce. M y  
da jem y miesięcznie nie m n ie j 
n iż  6— 8 w ystępów ! A  ćo się 
dzieje tymczasem £ pozostały­
m i zespołami?

Błędne i  szkod liw e jest la n ­
sowanie o p in ii przez n ie k tó ­
rych  „obrażonych“  z pow o­
du n iew yróżn ien ia , in s tru k to ró w  
artystycznych , że w ie lk ie  im ­
prezy są monopolem dla  sta­
rych , ru tynow anych  zespołów. 
Przecież n ie  wszędzie tak  jest. 
Lecz tam, gdzie ca ły  w ys iłek  
ak tyw u  k.o. sk ie row any jest na

„czo łow e“  zespoły, dzie je się 
rzeczyw iście bardzo ile .  D o­
chodzi do tego. że m łodzież 
staje na głoicie, aby się do 
nich  dostać. .4 dostać się jest. 
bardzo trudno, bo w yb ie ra  się 
ty lk o  na jlepszych, n ie  bacząc 
na to, że ten czy ów kandyda t 
pochodzi z innego zespołu, dla 
którego często jest podporą...

D ruga sprawa to fa k ty , k tó ­
rych m łodzieży n ik t  chyba nie  
p o tra f i w ytłum aczyć: I)  W e li­
m inac jach  wyższego szczebla 
b ra ły  udz ia ł zespoły, k tó re  nie 
przeszły przez e lim inac je  n iż ­
sze. 2} Podczas e lim in a c ji je d ­
nym  zespołom w o lno  by ło  w y -  
.< t i i-u u c  i  ą m neróio  —  obo ję t­
nie czy kole jno, czy ‘.e t p rze ­
dzie lonych w ystępam i innych  
zespołów  —  na tom iast in nym  
zespołom spuszczono k u rty n ę  
po 2 numerach. Juskrńieo by ło  
to widoczne na e lim inacjach  
cen tra lnych  we W roc ław iu .

Z  tych k ilk u  uwag, oczyw iś­
cie nie obejm ujących całości 
zagadnienia, należy m oim  zda­
niem  wyciągnąć następujące  
w n iosk i:

1. Trzeba niezwłocznie prze­
kazać zespołem ocenę ich w y­
stępów bez względu na miej - 
sce zajęte w  eliminacjach. 
Gdzie to jest możliwe, należy 
podać nie tylko ilość punktów, 
ale 1 krótką motywację.

2. Komisja Centralna powin­
na wyjaśnić kryteria, którymi 
się kierowała w dopuszczaniu 
większego lub mniejszego re­
pertuaru poszczególnych zespo­
łów.

3. Komisja Centralna winna  
wyjaśnić powody dopuszczenia 
do eliminacji centralnych ze­
społów, które nie przeszły przez 
eliminacje niższego stopnia.

4. Zorganizować mocne, zdro­
we kadry instruktorów arty­
stycznych współpracujące ze 
sobą. a nie skłócone i licytują­
ce się wzajemnie.

5. Walczyć, podobnie jak w  
sporcie, z kaperownictwem w  
amatorskim ruchu artystycz­
nym.

H E N R Y K  M IS ZTE LA  
Piotrków

Obchody
100 rocznicy zgonu
A. Mickiewicza

na Litwie
M O SKW A. Komitet Central­

ny Komunistycznej Partii L itw y  
powziął uchwalę w  sprawie ob­
chodu w Litewskiej SRR 100 
rocznicy zgonu Adama Mickie­
wicza.

W dniach obchodu odbędą się 
w  W iln ie  i K ow n ie  uroczyste 
akademie poświęcone pamięci 
Wieszcza narodu polskiego.

O tw arta  zostanie ogólnokra jo­
wa w ystaw a obrazująca życie, 
działalność społeczną i  lite racką  
poety.

Listy o W arszawie

W skrzeszenie 
miasta

F A S Z Y ZM  h itle ro w sk i 
zdecydował, że Warsza­
wa, dawna stolica Pol­
ski, zostanie zniszczona. 
Decyzja ta, ja k  św iad­
czą liczne dokum enty, 

zapadła na d ługo przed tym , 
n im  pod pretekstem  zemsty za 
zbro jny opór —  na jp ie rw  
dzielnice żydowskie, następnie 
całą W arszawę — zaczęto w y ­
burzać i wypalać dom po do­
mu.

W  pierwszych miesiącach o- 
kupac ji h itle ro w cy ogran iczyli 
się „ ty lk o “  do zburzonych w  
czasie w o jn y  dzie ln ic stolicy. 
Następnie 19 k w ie tn ia  1943 
roku  zaczyna się osław5ona 
„akc ja  Stroopa“  —  ss-owskie- 
go kata getta warszawskiego. 
A kc ja  ta tra f iła  na bohater­
ski cpór m ieszkańców dzie l­
n icy  żydowskie j. N iedosta­
tecznie uzbrojeni, okrążeni 
przez w ie lokroć przeważające 
siły, powstańcy żydowscy w a l­
czą bohatersko i mężnie do 
16 m aja tegoż roku. A kc ja  
h itle row sk ich  siepaczy, w  cza. 
sie k tó re j w ypa lano systema­
tycznie całą dzielnicę, prze­
kształca się w  akcję rów na­
n ia  z ziemią, te j dzie ln icy, w  
k tó re j jeszcze niedawno prze­
byw ało ponad 500 tysięcy o  
sób. B y ł to  wstęp do „z ró w ­
nania z ziem ią“  ca łe j W ar­
szawy, co też usiłow ano prze- 
pi-owadzić po sie rpn iow ym  
powstaniu roku  1944.

W spominam o tym , aby jaś­
niejsza stała się treść często 
powtarzalnego, a nie zawsze 
docenianego w  pe łn i s fo rm u­
łow an ia : z m a r t w y c h ­
w s t a n i e  W arszawy. To 
ty lk o  słowo oddaje w  pe łn i 
sens tych dokonań, ja k ie  
w z ią ł na siebie robo tn ik , a r­
ch ite k t i u rban ista  warszaw­
ski. gdy w  roku  1945, po w y­
zwolen iu sto licy, przeszedł się 
po raz p ierwszy po zadymio­
nych gruzach. Gruzy... B y ły  
dzielnice, gdzie nie by ło  na­
w e t ru in  w potocznym tego 
słowa znaczeniu. G dy się 
wstępowało na teren dawnej 
dz ie ln icy żydowskie j —  w i­
działo się dokoła ty lk o  ocean 
ceglanego py łu , m ia łk iego 
żw iru  i sterczące gdzie n ie ­
gdzie k ik u ty  powyginanych 
insta lacy jnych ru r  i  żelaz­
nych kon s tru kc ji. Tu- każ­
da piędź ziem i, każdy cen­
ty m e tr  kw adra tow y nasiąkł 
k rw ią  męczenników. Pod 
zw a łam i py łu  j cegły w  tw a r­
dej z iem i warszawskie j le­
g ły  popio ły i  kości łudź-

Ludzie jaskiniowi 
1955 r.w

N a Je d n ym  z w y k ła d ó w  a n t ro ­
p o lo g ii na  u n iw e rs y te c ie  w  Rea­
d in g  (A n g lia )  w y b u c h ła  d y s p u ta  
na  te m a t czy  p o t ra f i l ib y ś m y  dziś 
żyć  w  w a ru n k a c h  w  ja k ic h  z n a j­
d o w a ł się c z ło w ie k  ja s k in io w y .

D w a j s tu d e n c i M a c  L e a n  i  S hep­
h e rd  tw ie r d z i l i ,  że je s t  to  m o ż liw e  
i  d la  u d o w o d n ie n ia  sw e j te z y  p o ­
s ta n o w il i  spędz ić  ty d z ie ń  w  g ro c ie  
z n a jd u ją c e j się n ie d a le k o  o d  m ia ­
sta . W  c h ło d n y  d z ie ń  m a rc o w y  
1D55 r .  u b ra n i w  s k ó ry  z w ie rz ą t i 
u z b ro je n i w  lu k i ,  s trz a ły  i noże 
k a m ie n n e , u d a li się do g ro ty  o d ­
p ro w a d z a n i p rzez  c a ły  u n iw e rs y ­
te t  i  sporą  g a rs tk ę  re p o r te ró w .

P ie rw szą  tru d n o ś c ią  n ow oczes­
n y c h  ja s k in io w c ó w  b y ło  ro z p a le n ie  
o g n is k a . S tu d e n c i m ie l i  p ra w o  
w z n ie c ić  o g ie ń  je d y n ie  p rzez  p o ­
c ie ra n ie  o d w ó ch  k a w a łk ó w
d rzćw a . N a m ę c z y li s ię  nad  tą  p re ­
h is to ry c z n ą  czyn no śc ią  k i lk a  
d ż in  bez żadnego  w id o m e g o  re ­
z u lta tu  — o g n ia  n ie  b y ło . 
c ie  dygocąc  z z im n a  
s ię  na z ła m a n ie  w a ru n k ó w  u m o  y 
i  ro z p a l il i  o g n is k o  za p a łk ą - 

P o k r ó tk im  o k re s ie  ^
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Foto: Tym iński (CAF)

nem  z m u s z a ł  b y l i  u d a ć  s ię  na  po-

“ £ d y V toże n a g ro m a d z il i  g ó rę  c h ru -  
s tu  s tw ie rd z a li,  że są s tra s z n ie  g łó d -

n i. J e d y n y m  sposobem  u z y s k a n ia  
p o ż y w ie n ia  b y ło  u p o lo w a n ie  z  łu k u  
ja k ie g o ś  z w ie rz a . P o d łu g ic h  bez­
o w o c n y c h  p o s z u k iw a n ia c h  u d a ło  im  
się u p o lo w a ć  k i lk a  g o łę b i m n ie j 
lu b  w ię c e j o s w o jo n y c h , k tó re  u p ie ­
k l i  na d łu g ic h  k i ja c h  w  ża rze  o g n i­
ska.

N a u cze n i s m u tn y m  d ośw ia dcze ­
n ie m  o b a j „ ja s k in io w c y “  zaczęli 
nas tępnego  d n ia  z ra na  z b ie ra ć  p o ­
śp ieszn ie  o pa ł. N ie  sz ło  im  
g dyż  b y l i  p rzem ę cze n i i  g ło d n i. 
G d y  g łó d  d o s k w ie ra ł im  coraz b a r­
d z ie j w y s z li  z lu k a m i do  lasf4 ’ a l . 
w r ó c i l i  bez z w ie rz y n y -  G a y  cnc ien  
po d rod ze  z lasu  p od e jść  do osa­
d y  lu d z k ie j,  by  u p o lo w a ć  k u rę  czy 
gęś z o s ta li p o tra k to w a n i ja k  u m y ­
s ło w o  c h o rz y  i  le d w ie  u d a ło  się im  
uc iec .

G d y  w r ó c i l i  do  g ro ty  z a s ta li w  
n ie j lis ton o sza , k tó r y  o b e jrz a ł tch  
u w a ż n ie  od  sj°P  do g łó w , po czym  
d o rę c z y ł paczkę  lis tó w  od  k o le g ó w  
a d re s o w a n y c h : „L u d z ie  J a s k in io w i 
w  g ro c ie  W h J te k n ig h ts “ .

L is to n o s z  okaza ł się  c z ło w ie k ie m  
p o w ś c ią g liw y m  i  m a ło m ó w n y m , 
g d y *  S to*»* je d y n ie , ja k  d łu g o  za­
m ie rz a ją  tu  pozostać? O d p o w ie d z i 
m e  u s łysza ł, gdyż  „L u d z ie  ja s k in io -  
F  s i ą k a l i  zębam i z z im n a  i za-

o j S1̂ . co ż y w o  rk> ro z n ie ca n ia  
o g n i*  n ie  in te re s u ją c  s ię  z a w a r­
tośc ią  p ocz ty .

N a trz e c i d z ie ń  o b a j s tu d e n c i 
zm uszen i b y l i  p rz e rw a ć  sw e  ja s k i ­
n io w e  b y to w a n ie  i  p o w ró c ić  do 
n o rm a ln e g o  t r y b u  ży c ia  lu d z i X X  
w ie k u , a ś c iś le j m ó w ią c  do  łóże k , 
getzie p rz e le ż e li k i lk a n a ś c ie  d n i, 
m u ru jąc  s k u tk i  p rz e z ię b ie n ia .

O ba j b y l i  ta k  u w ę d z e n i d y m e m  z 
ogniska» że n a w e t po kilku k ą p ie ­
lach  w o n ie li  ja k  w ę d z o n y  boczek.

B. 2 .

kie. Jakże było myśleć o  od­
budowie, 1 o samym uporząd­
kow aniu tego morza ru in#- 
w isk, na k tó rym  ju ż  zaczę- 
ły  k ie łkow ać pędy żywotny™  
krzaków  i drzew?

A  jednak — m iasto musia­
ło  być wskrzeszone. Miasto 
nie może m ieć dz ie ln ic  m art­
wych. T ym  bardzie j, że zbu­
rzone tereny — to  była  sta­
ra oś naturalnego rozwoju 
sto licy w . k ie ru n ku  północ­
nym. D w ukro tn ie  zahamowa­
no je j szybki, rozmaszysty 
rozpęd: na jp ie rw , gdy prze­
cięto dawną „oś saską“  wzno­
sząc Cytadelę. Potem —  gdy 
za dawną Żelazną B ram ą oa- 
łacu Saskiego zbudowano 
w ie lk ie  hale targowe.

Oś Saska —  to  kierunek, 
przebiegający przez na jp ięk­
niejsze zespoły urbanistyczne 
WarszaWy. Stań na placu 
Dzierżyńskiego, tw a rzą  k u 
pom nikow i. Zaskoczy ciebie 
na pewno jedno lita  w  stylu, 
w y tw o rna  w  rysunku ściana 
gmachów, na tle  których 
w idn ie je  pom nik. Te budynki
— to  ślad działa lności jedn«' 
go z na jw yb itn ie jszych  budow­
niczych W arszawy — A n to n ia  
Corraziego. Od rogu E lekto­
ra lne j w idzisz kopulę daw­
nego, wzniesionego w  roku 
1828 B anku Polskiego. Dalsze
— w  p ra w o  —  budynki —  t.o 
gmach K om is ji Rządowej 
Przychodów i Skarbu ! pała# 
m in is tra  K ró lestw a Polskiego. 
Lubeckiego.

To tu , na ten  plac wdarf 
się 15 sie rpn ia roku 1831 lud 
warszawski, żądając natych­
m iastow ej śm ierci d la  ugo- 
do-wców i zdrajców. Na la­
ta rn iach m ie jsk ich  przed pa} 
łacem Lubeckiego zaw iśli 
szpiedzy i  sprzedawczycy. Za­
wezwany do pałacu Lelewel 
m ó w ił do zalęknionego m in i­
s tra: „N ie  jest to  rew olucja 
podobna do re w o lu c ji 29 lis to ­
pada, teraźniejsza zaczęła się 
15 sierpnia. Jest to  rew olucja 
socjalna, z k tó re j w yn ikn ie  
now y porządek w  Polsce“ ...

Z pietyzmem, z troską o za­
chowanie p iękna m onum ental­
nej a rc h ite k tu ry  z czasóW 
K ró lestw a Kongresowego od­
budowano zespól gmachów- 
A le  — co b y ło  czynić ze zwa­
łam i, ze wzgórzami gruzów, 
k tó re  rozpoczynały się tuż, 
obok? Obliczono, że na sam® 
usunięcie gruzów  trzeba by 
trzy le tn ie j pracy dziesięciu 
tysięcy ludzi, ogrom nej ilości
sprzętu i  w ie lu  specjalnych 
pociągów.

Zdecydowano się więc na
budowanie na grudach. Oznś-J 
czało to  w b ija n ie  nowych fu n -j 
dam entów na dziesięć m etrów  
w  głąb (zw a ły gruzu sięgały 
wysokości trzech pięter), bu­
dowę na nich nowych p iw nic 
nad daw nym i, oznaczało to 
konieczność w ie lo rak ich  roz­
w iązań narzuconych przez po­
fa łdow any, w zgórkow aty —'  
w sku tek ru in  —  teren- 
Pow sta ły skarpy, gęsto zazie­
lenione trawą, całe kondygna­
c je  schodów, tarasy...

N ik t z najstarszych warsza­
w iaków  nie pozna dziś dawne­
go M uranowa, u lic  Now'O- 
lip k i,  czy Franciszkańskie/' 
Zam iast zabudowanej ciasnh 
i n iech lu jn ie  w  czasach ka­
pita lis tycznych, p łask ie j dziel­
nicy, tra fisz  w  dz iw n ie  po­
gm atwane wąwrnzy i wzgó­
rza. B lo k i m ieszkalne nie sa 
ani pudłam i koszarowymi, arń 
też nie przypom ina ją  czynszo­
wych kam ien ic czasów kap i­
ta lizm u. A n i śladu nie  pozo­
stało po wąskich, ciasnych 
studniach podwórzowych. Za­
m iast n ich — szerokie, prze­
stronne dziedzińce. Wśród 
nich w idn ie ją  niższe budynk i: 
to ż łobki i  przedszkola dla 
liczne j dzieciarni.

Tak, ta dzie ln ica  sto licy 
została rzeczywiście wskrze­
szona. Wskrzeszona do nowe­
go życia.

L , K A LT E N B E R G H

P IO T R  G U Z Y

— Nic nie szkodzi — pow iedzia ł P a p ro tn y . — Z a ra z  jest 
skrzyżow an ie . Mogą nas szukać!

— Gdzie Ł a z ia k ? — spytał K aro lu *, gdy zn a le ź li się w  m ie ­
ście.

— T ra fili w  głowę. Został w  szoferce.
P ap ro tn y  s p o jrza ł znowu za siebie. Sam ochody c iąg le  pę­

d ziły  za n im i.
— S k rę c a j w  boczne u liczk i!
— W iem , gdzie  m am  jechaC — o d rze k ł spokojn ie  C h u treń .

P a p ro tn y  schy lił gtowę.
— ź le  jedziem y  — pow iedział. — Nie w  tym  k ie ru n k u . 

Na następnym  skrzy żo w an iu  skręć  w  lewo.
— D laczego* nie skręcił!? — k rz y k n ą ł po chw ili.
K aro lus p o p a trzy ł na nieqo. P istolet spoczyw ał na kolanach.

K aro lus w y c ią g n ą ł ostrożn i#  rękę  i n a k ry ł go d łon ią .
— D obrze je d z iem y , B łażej — pow iedział sk ie ro w u jąc  ku  

niem u broń . — Jeden ru c h , B łażej, i strzelę!
“ ap ro tn y  rz u c ił się ku n iem u. K aro lus odepchnął go lew ą  

rę k ą . P ap ro tn y  u d e rz y ł plecam i o szybę.
— Zw ariow ałeś?
— Na raz ie  jeszcze n ie. P rzed  garażem  czeka pasażer. Obie­

całem . że p rzy je d z ie m y  po niego, Słowo się rzek ło , trzeb a  
d o trzym ać .

U lice b y ły  pustaw e, tra m w a je  Jeszcze ku rso w a ły . C hutroń
p ęd ził na z łam an ie  k a rk u . C oraż to spod Świateł u m yka ł cień 
człow ieka. Na z a krę ta ch  zw a ln ia ł, po k ilk u  sekundach znćw  
d o daw a ł szybkoSei.

P ap ro tn y  m ilcza ł. Dw ie lu fy  w ycelow ane w niego p rze k o ­
n yw ały .

O bserw ując P ąprotnego K aro lus  m yślał: „P rzyszłą?  D aj Boże. 
żeby  p rzy sz ła !“

— Z a raz  będziem y na m ie jscu  — pow iedzia ł C hutroń .

Sto m etró w  proste j u licy  i samochód stanął ja k  w ry ty . Od 
zaparko w anego  opodal wozu od erw a ł się m ężczyzna  w  p ro ­
chow cu I sportow ej Czapce.

— Z d ru g ie j strony — ob jaśn ił C hutroń

N O C N Y  Z R Z U T  229

„A d a m " trz y m a ł w  rę k u  la ta rk ę . O tw o rzy ł d rz w ic z k i i r z u c ił 
snop św ia tła  do w n ętrza . P oznał K aro lusa  i p rzen ió s ł św iatło  
na  P ąprotnego-

R ys 1 B óe ld

23# P IO TR  G U ZY_________________________

K a ro lu s  wsunął lewą rękę w  zanadrze m arynark i Paprot- 
nego.

— Ja się tym  z a o p ie k u ję  — p o w ie d z ia ł w y jm u ją c  p ap iery . 
N ie spuszczając z  niego o k a  an i re w o lw e ru  nam aea ł za  sobą 
d rz w ic z k i, o tw o rzy ł i w yd o sta ł się na u licę .

— Jesteś w o lny , B łażej! C h w ileczkę ! — rz u c tł w  śtronę  
„A d a m a " .

N ina  stała p rzed  w jazd em  do g a ra ż u .
— C hodźm y! — k rz y k n ą ł z ła p a w s zy  Ją za  ram ię . P ociągnął 

za  sobą. — M a rtw iłe m  się, że nie p rzy jd z ie s z .
•— M icha ł! Co to w szystko  znaczy? O, Boże! — b ieg ła  bez­

w o ln ie  obok niego. R aptem  z a trz y m a ła  się I w idząc sam ochód  
zaw o ła ła : — M ichał! Ja n ie  chcę n igdzie  Jechać! C zekałam  
p rzeszło  godzinę. M icha ł! Ja nie chcę n igdzie  JechaC! N ie c ią ­
g n ij m nie! M ichał!

K aro lu s  zacisnął ręk ę  w oko ło  je j ram ien ia  | o p ie ra ją c ą  się 
p o p ro w a d z ił do sam ochodu.

„ A d a m "  za m k n ą ł bez słowa d rz w ic z k i, k ie ro w ca  nacisnął 
sp rzęg ło . Sam ochód p o m k n ą ł opustoszałą u licą. K aro lus  o b e j­
r z a ł się.

_ Są za nam i!

„ A d a m “ podał m u autom at:
_  M agazynek  pełny i odbezpieczony.
K aro lu s  u k lę k n ą ł na s iedzeniu . N ina Jetn iefska szlochała.
P ę d z ili pustym i u licam i. Raz po ra z  sam ochód w p ad a ł 

w  Światło  la ta rń . K aro lus  w id z ia ł w tedy  ściągn ię tą  c ie rp ien iem  
tw a rz  N iny.

_  W ypuść m nie — b łagała  N ina.
— N ie te ra z . Za dużo lu dzi.
M inęli śródm ieście. Zaczyna ły  się po dm ie jskie  w ille  otoczone  

d rze w a m i i żyw op ło tam i. W  gałęziach  m ig o ta ły  św ia tła  pada ­
jące z ok ien . K aro lus po w iedział głośno do „A d a m a “ :

— Z b liż a ją  się. D aleko jeszcze m am y?
— K aw ałek  d ro g i. M aszyna s ilna, nie dogonią.
_  Pow iększ pan szybkość, pan ien kę  trze b a  w ysadzić.
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— Zdecydow ała  się n ie  Jechać?
— Nie g ad a j pan ta k  dużo. Jedź pan p rę d ze j.
— Okey!

Ś c iga jące  sam ochody b y ły  Jednak co raz  b liż e j. W  końcu po­
tężne re fle k to ry  u d e rz y ły  w  oczy.

— U siądź Jak n a jn iż e j — p o w ied z ia ł K aro lus  do JemielskJeJ.
— W ypuść m n ie !
— Nie te ra z !
— N ienaw id zę  cię!
— D obrze, d o brze , us iądź n iże j.
„A d a m “ w y s ta w ił g łow ę p rze z  okno  i n ac isną ł spust. Jedno­

cześnie posypały  się s trz a ły  ze  śc igających  sam ochodów . Su­
nę ły  co raz  b liże j całą  szerokośc ią  szosy. K aro lus  w ypu śc ił 
k ró tk ą  serię  w  re f le k to ry . Nad g łow ą g w izd n ę ły  pociski. S ły­
szał trza s k  autom atów  obm acujących  sam ochód.

— N iże j! — k rz y k n ą ł. — N iże j!
Lecz N ina  Jem ielska ju ż  n ie  ży ła . K aro lus  p o trzą s n ą ł Ją za  

ram ię . Na ręk a w a c h  poczu ł k re w . Z n ie ru ch o m ia ł. W p a try w a ł 
się szeroko  o tw a rty m i oczam i w  tw a rz  d z iew czy n y . Poczuł 
suchość w  g a rd le . N iepo trzebn ie  zg in ę ła . W  chw ilach  w iększe j 
tk liw ości m yśla ł, że po w szys tk im  w y ja d ą  raze m  do A m e ry k i... 
Nie słyszał s trza łó w , n ie  za u w a ży ł, że sam ochód nagle  sk rę c ił 
na lew o i s tanął. „ A d a m “ k rz y k n ą ł i razem  z  k ie ro w c ą  w y ­
skoczył na szosę.

K aro lus  podniósł g łow ę i z m ru ż y ł oczy  pod napo rem  św iate ł, 
k tó re  b iły  od s to jących  w  po b liżu  sam ochodów .

W ysko czy ł i łokciem  p rz y trz y m u ją c  au tom at, ru s zy ł pow oli 
ku  oś lep ia jącym  św ia tłom . „Żyw cem  m nie  n ie  w eźm iecie . 
O, n ie !"  Szedł k ro k  za k ro k ie m , bez p rz e rw y  nac iskając  spust. 
Siał p rze d  sobą bez ład n ym i se riam i. Zg in ie , a le  się w ziąć  
n ie  da.

Legł na szosie z ro zrzu c o n y m i ram io n a m i I nogam i, w y p u ­
ściw szy z d łoni bezużyteczną  ju ż  b roń .

Te j sam ej jeszcze nocy złapano  ró w n ież  Pąprotnego . Nie 
b ro n ił się naw et. P odniósł ręce.

k o n i e c



L i s t
Piłam Wan Donga
do Moiotowa 

i Edena
H A N O I. M in . »praw  *a«rr. W ie t­

n a m s k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
P łia m  W an D ong w y s ia ł l is ty  ana­
lo g iczn e j tre ś c i do p rze w o d n iczą ­
cych k o n fe re n c ji g en e w sk ie j W . M . 
M o ło to w a  i  A. F.dena, w  k tó ry c h  
in fo rm u je  ich  o p ow ażne j s y tu a c ji 
p o lity c z n e j.

Pham  W an D ong p rz y p o m in a , iż 
rząd W R D  d w u k ro tn ie  — 6 czerw ca 
i 19 lip e a  b r. p ro p o n o w a ł rzą do w i 
W ie tn am u  p o łu d n io w e g o  m ian o w a  
n ie  p rz e d s ta w ic ie li na  ko n fe re n c ję  
k o n s u lta ty w n ą  d la  o m ó w ie n ia  p ro ­
b le m ó w  zw ią za n ych  *  p rz e p ro w a ­
dzeniem  w o ln y c h  w y b o ró w  p o w ­
szechnych, k tó re  p o w in n y  się od 
być na c a ły m  te ry to r iu m  W ie tn am u  
w  iip c u  1936 r. w  ce lu  z jednoczen ia  
k ra ju .  Jednakże w ładze W ie tnam u  
p o łu d n io w e g o  d w u k ro tn ie  odm ó ­
w iły  p rz ep ro w ad ze n ia  k o n s u lta c ji 
na tem a t w y b o ró w .

Rząd W RD p ro s i p rzew o d n iczą ­
cych  k o n fe re n c ji g en e w sk ie j, aby 
p o d ję li w szys tk ie  n iezbędne k ro ­
k i  b y  zapew n ić w y k o n a n ie  porożu 
m ie ń  gene tysk ich .

Wyniki rokowań ZSRR
w centrum uwagi 
p ra sy  św ia to w e j

Sprawozdanie Menauera na posiedzeniu rządu NRF
B E R LIN . Zachodnlo-nłem iecka agencja » P A  podaj«, i«  15 

hm. odbyło się posiedzenie rządu NRF z udziałem przewodni­
czących fra k c ji parlam entarnych. Na posiedzeniu tym  Ade- 
nauer złożył sprawozdanie z przebiegu rokowań w Moskwie. 
Sprawozdanie uzupełnił m in is te r spraw zagranicznych NRF. 
yon Brentano.

W  czasie posiedzenia omówio­
no w yn ik i rokowań oraz spra­
wę nawiązania stosunków dy­
plomatycznych między Niemiec, 
ką Republiką Federalną a 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Przewodniczący kom isji
spraw zagranicznych Bundesta­
gu. K u rt Kiesinger oraz prze­
wodniczący kom isji spraw za­
granicznych Bundesratu, K arl

O sta tn im i czasy coraz czę­
ściej po jaw ia ją  się w  lite ra tu ­
rze lo tn icze j dyskusje na te ­
m at tzw. konwertoplanów. L i­
czni konstrukto rzy  pracują 
usiln ie nad stworzeniem typu 
samolotu, k tó ry  by łby  czymś 
pośrednim m iędzy samolotem 
skrzydłowym , a śmigłowcem. 
K onkre tn ie j m ów iąc chodzi

ooo
Znacznie ekonomiczniejsze 

są p ro je k ty  w ykorzystan ia  ro ­
tom  śm igłowca jako skrzydeł 
samolotu po jego pionowym  
wzniesieniu się w  powietrze 
Pomimo iż pomysł ten jest 
bardzo prosty, i zdawałoby 
się, p raktyczny nie udało się 
dotychczas rozwiązać k ilk u  
szczegółów ko n s tru kc ji

tu  o to, by konw ertop lan za­
chowywał się ja k  śm igłow iec 
przy wzlocie i lądowaniu, zaś 
ja k  samolot skrzyd łow y w  lo ­
cie poziomym.

W latach powojennych sa­
m oloty odrzutowe o tw a rły  
przed lo tn ic tw em  nową erę — 
erę szybkości. W ymagania 
aerodynam iki dużych szybkoś­
ci spowodowały poważne 
zm iany w wyglądzie ze­
w nętrznym  samolotów odrzu­
towych. Jednocześnie trzeba 
było zrezygnować z szeregu 
wygodnych aerodynamicznych 
właściwości samolotów la ta ­
jących na m ałych szybkoś­
ciach.

Sam oloty odrzutowe czuja 
się „n iepew n ie“  la ta jąc ze 
zmniejszoną szybkością. Na­
wet przy lądowaniu samolot 
odrzutow y musi mieć 2—3 
razy większą szybkość niż sa­
m olot śm igłowy.

K onstruk to rzy  pracujący 
nad stworzeniem nowego typu 
samolotu rozpoczęli od w y ­
korzystan ia wszystkich mo­
żliwości śm igłowców. A  więc, 
próbowano wyposażyć je  w 
n iew ie lk ie  skrzydła, kadłubom  
ich nadano aerodynamiczne 
kształty, a ro to r (śmigło do 
lo tów  pionowych) przekształ­
cono w  ta k i sposób, by oka­
zywał on m in im a lny  opór 
przy lotach poziomych (patrz 
rys. 1).

% ysu n k l 3 i 4 przedstaw iają 
dwa różne rozw iązania połą­
czeń śmigłowca z samolotem 
skrzydłowym . Na rys. 3 s iln ik  
naprzód obraca rotor, wzno­
szący samolot piono\vo w  gó­
rę, a następnie obraca się o 
45 stopni i ciągnie samolot do 
przodu. Na rys. 4 skrzydła 
stanowią początkowo rotor, 
wznoszący samolot w  górę, 
a następnie jedno ze skrzydeł 
przekręca się o 90 stopni i 
ro tor zmienia się w  p ia ty  no­
śne.

N iektórzy inżyn ie row ie  po­
szli jeszcze dale j i  skonstru­
ow ali samoloty z ro toram i, 
które składa się po osiągnię­
ciu należyte j wysokości, k o n ­
strukc je  te jednak okazały się 
bardzo skom plikowane i  n ie ­
praktyczne.

Udoskonalanie śmigłowców 
okazało się w  praktyce jedy­
nie półśrodkiem, gdyż szyb­
kość tego rodzaju aparatów 
nie mogła przekroczyć 400 km 
r.a godzinę.

Już dawno konstruktorzy 
zam ierzali stworzyć samolot, 
którego waga byłaby mniejsza 
od s iły  ciągnącej śmigła. Idea 
była bardzo prosta i praktycz­
na, ale i  nierealna przy daw ­
nych typach s iln ików . Dopiero 
powstanie s iln ikó w  odrzuto­
wych pozwoliło  na realizację 
tego pomysłu. Prasa radziec­
ka donosi już o próbnych lo ­
tach tak ich  aparatów (patrz 
rys. 2). Są one tak  skonstru-

Trudności konstrukcyjne 
spowodowały, że samoloty te­
go typu  nie wyszły dotychczas 
ze stadium  badań teoretycz­
nych i laboratoryjnych.

S am o lo ty-rak ie ty  z motora- 
j mi odrzutow ym i strum ienio- 
j w ym i mogą oczywiście wzno- 
| sić się i  lądować pionowo na 
j ziemię. Na duże trudności 
I napotyka tu  jednak lądowa­
nie.

Jednym  z bardziej interesu­
jących pomysłów jest zastoso­
wanie s iln ikó w  odrzutowych 
o sile ciągnącej m niejszej od 
wagi samolotu oraz ro toro - 
skrzydeł dla osiągnięcia po- 
naddźwiękowych szybkości, 
(rys. 5)).

ivane, że siła wznosząca 
,vóch śmigieł, osadzonych na 
dnej osi, lecz obracających 
ę w  przeciwnych k ie ru n - 
jch, plus siła odrzutowa 
irbośmigłowego 
oey 5.500 koni 
a pionowego 
imolotu.

s iln ika  o 
wystarcza 

wzniesienia

Kadłub samolotu opasuje 
obracający się pierścień z 
przym ocowanym i do niego 
skrzydłam i, na końcach k tó ­
rych zna jdu ją  się s iln ik i od­
rzutowe. Skrzyd ła te obraca­
ją  się również na swej osi 
podłużnej i przez odpowiednie 
ustaw ienie mogą być zamie­
nione w  normalne skrzydła 
samolotowe.

Jesteśmy przekonani, że już 
w  następnym dziesięcioleciu 
zostaną rozwiązane trudności 
powstające przed kons truk to ­
ram i konwertoplanów. A  trze­
ba wiedzieć, że poruszone w 
n in ie jszym  artyku le  trudności 
stanowią zaledwie drobną czą­
stkę łam ig łów ek nad rozw ią ­
zaniem któ rych  pracują kon­
s trukto rzy  lo tn ic tw a . Docho­
dzą do tych trudności zagad­
nienia lo tów  na dużych w y ­
sokościach.

Możemy jednak w ierzyć, że 
umysł ludzk i rozwiąże wszy­
stk ie te ła m ig łów k i i pokona 
przeszkody. Wszak żyjem y w 
epoce, gdy technika biegnie 
m ilow ym i krokam i naprzód.

B. Z.

A rno ld zaaprobowali porozu­
mienie zawarte w  Moskwie.

Depesza Adenauera 
do Bulganina

M OSKW A. Kanclerz Nie­
m ieckie j R epublik i Federalne i 
K. Adenauer przesłał do Prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR Bulganina następującą 
depeszę:

Po powrocie z Mc ikw y od­
czuwam potrzebę ponownie po­
dziękować Panu za przychylne 
i serdeczne przyjęcie, jakie  
Pan i rząd radziecki okazali 
delegacji niem ieckiej m nw 
osobiście w czasie ruiszego po­
bytu w ZSRR. Jestem przeko­
nany. że w yn ik  naszej pracy 
wyświadczy dużą przysługę 
sprawie pokoju na całym świę­
cie.

Glosy prasy
Zakończone we w torek w 

Moskwie rokowania w sprawie 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między Związkiem  
Radzieckim a Niemiecką Re­
publiką Federalną znajdują się 
w centrum uwagi prasy św ia­
towej.

NIEMCY
BER LIN . Prasa Niem ieckiej 

Republiki Demokratycznej sze­
roko omawia w y n ik i rokowań 
moskiewskich między delega­
cjam i rządowymi Związku Ra­
dzieckiego i N iem ieckie j Re­
pub lik i Federalnej.

W artyku le  wstępnym z 13 
bm. „Neues Deutschland“  p i­
sze jen. in.:

Osiągnięte w  Moskwie po­
rozumienie w sprawie naw ią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych między Republiką Fede­
ralną a Zw iązkiem  Radzieckim 
zostało przyjęte z radością i z 
uczjK tep ulgi przez tra ł ód' - nte-
ip ie c k i,; B rak uregulowanych 
stf iTuńKów między tą częścią 
Niemiec a Zw iązkiem  Radziec­
kim  byl zjaw iskiem  nienorm al­
nym. Obecnie stan ten uległ 
zmianie.

„N a tiona l Ze itung" podkreśla, 
że po lityka  rządu Niem ieckiej 
Republik i Demokratycznej opie­
ra się na następujących zasa­
dach: rozwiązanie kw estii nie­
m ieckie j jest przede wszystkim  
sprawą samego narodu niemiec­
kiego i obie części Niemiec po­
w inny podjąć wspólne k rok i w 
tym  k ie runku ; układy paryskie 
stanowią główną przeszkodę na 
drodze do zjednoczenia Niemiec.

BERLIN . W szystkie dziennik i 
Berlina zachodniego zamieściły 
pod w ie lk im i ty tu ła m i w ia d o ­
mość o zakończeniu rokowań 
między delegacjami rządowymi 
ZSRR i N iem ieckie j Republiki 
Federalnej.

Dziennik „General Anzeiger"
podkreśla, że nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych m ię­
dzy ZSRR a NRF „oznacza po­
średnie uznanie“ przez Bonn 
N iem ieckie j Republik i Demo­
kratycznej.

W artyku le  poświęconym ro ­
kowaniom moskiewskim  depu­
towany do Bundestagu z ram ie­
nia SPD, E rle r pisze na łamach 
biule tynu prasowego SPD: .Ce­
lem po lityk i niem ieckie j w inno 
być opracowanie — przy lo ja l­
nej współpracy z mocarstwami 
zachodnimi — takich propozy­
c ji które byłyby możliwe do 
przyjęcia także przez Związek 
Radziecki. Propozycje te doty­
czące statutu zjednoczonych 
Niemiec .powinny przezwyciężyć

Pierwszy śnieg
spadł

we Francji
P A R Y Ż . We w sc h o d n ie j i  cen­

tra ln e j F ra n c ji spad ł 15 bm . p ie rw ­
szy śn ieg. \ \  A lz a c ji p o k ry ł on 
z.ęm ię  3 -c e n ty m e tro w ą  w ars tw ą . 
T e m p e ra tu ra  spad ła  do o s topn i.

przeszkodę w postaci układów 
paryskich oraz doprowadzić do 
zjednoczenia w warunkach w o l­
ności“ .

JUGOSŁAWIA
BELGRAD. Nawiązując do 

w yn ików  rozmów między ZSRR 
a NRF dziennik „Politika“ p i­
sze:

Niezm iernie ważny jest fakt, 
że porozumienie Adenauera i 
Bulganina — m im o że nie roz­
w iązuje Wszystkich spornych 
p blem ów między Bonn a Mo­
skwą — stanowi kamień wę­
gielny pod przyszłe stosunki 
niemiecko - radzieckie, które 
mają ogromne znaczenie dla po­
koju w  Europie.

FRANCJA
PARYŻ. Pomyślne zakończe- 

i me rokowań między delegacja­
m i rządowymi Zw iązku Ka- 

! dzieckiego i N iem ieckie j Repu- 
j bhki Federalnej jest żywo ko- 
| mentowane przez większość 
dzienników paryskich.

Szereg dzienników francus­
kich podkreśla, że nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
między ZSRR a NRF jest do­
niosłym wydarzeniem stanowią­
cym „zw ro t w h is to rii powo­
jenne j“ . Przyczyni się ono nie- 

i w ą tp liw ie  do dalszego osłabie- 
\ nia napięcia w stosunkach m ię­
dzynarodowych.

ANGLIA
Rzecznik bryty jsk iego m in i­

sterstwa spraw zagranicznych 
stw ierdził, że nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między 
Republiką Federalną a Zw iąz­
kiem Radzieckim zostało pow i­
tane z uznaniem przez rząd an­
gielski.

W ynik rokowań w M oskwie 
i jest uważany za okoliczność 
| pomyślną w związku z konfe- 
! rencją m in is trów  spraw zagra- 
! nicznych czterech mocarstw,
1 która ma rozpocząć obrady w 
i Genewie w dniu , 27 październi­
ka.

STANY ZJEDNOCZONE

Deski 7. opakow ań, re sz tk i b la ch y , te k tu ra  — oto  b udu lec  u ż y ty  p rz y  w znoszen iu  ty c h  oto „m ie s z k a ń “  
G nieżdżą sic w  n ich  tys iące  m ieszkańców  b ra z y li js k ic h  m iast.

16 b m .
przybywa

do Moskwy
delegacja rządu

N R D

Naród fiński uważa naszą 
wizytę za wyraz przyjaźni 

między Finlandią ZSRR
— powiedział prezydent Paasikivi

(Dokończenie ze str. 1)

\ Radzieckiego prezydenta Paasi 
MOSKWA. Agencja TASS j k iv i w ita li:  przewodniczący

d o n o s i:  | Prezydium Rady Najwyższej
W myśl porozumiewa zawar ; ZSRR Woroszyłow, Molotow,

tego między rządem ZSRR
a rządem NRD, 16 września br

Ludzie radzieccy — pisze 
„P raw dę“  —■ z całego serca wi- 

i tają prezydenta .J. K. Pnasiki 
n ister spraw zagranicznych R. | vi. Są oni przekonani, że po- 
Svento i inne osobistości. j  by t w  M oskw ie przywódcy za

Na lo tn isku  udekorowanym  i przyjaźnionego k ra ju  służyć 
flagam i F in lan d ii i Zw iązku j będzie spraw ie dalszego zacie­

śnienia współpracy między 
naszymi k ra jam i.

W okresie powojennym  w 
stosunkach m iędzy ZSRR a

przybędzie do M oskwy delega­
cja rządowa N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej w nastę­
pującym składzie:

P re m ie r NRD Otto Grotewohl 
(p rze w o d n iczą cy  d e le g a c ji) : zastęp  
•v Drzewodnlcząceso ( lad y  M in i 
itró w  W alter U lb rich t, W illi Stoph, 
d r Otto Nuschke, d r  Lothar Bolz, 
p rze w o d n iczą cy  Państwowej Ko 
m is ji P lanow an ia  Bruno Leuschner; 
am basador n a d z w y c z a jn y  i p e łn o ­
m ocne NRD w Związku Radziec 
k im  Johannes Koenig: p rze w ó d  
u tczący k o m is ji p o lity c z n e j Izb y  
I.udow e! P eter F lorin; p rz e w o d n i 
rz a c v  Rady N a ro d o w e j F ro n tu  Na 
rodow ego  p ro f. d r  Erich Correns: 
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  N ie m ie c k ie j 
Dem okratycznej P a r t ii C h ło p s k ie j 
Rosę o ra z  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  L  
be ra ln o --D e m okra tyczn e j P a r t i i  N 'e 
m ie r  Gerlach. S e kre ta rze m  deje 
garb i jest a m ba sa d o r F rltz  G rosie .

W czasie pobytu dclegaej1 
rządowej NRD w  Moskwie 
kontynuowane będą rozmowy 
rozpoczęte

Suslow i inne osobistości.

Waszyngtoński 
„New York Herald T ribune“
stwierdza, że. w amerykańskich 
kołach rządowych porozumienie 
zawarte między ZSRR ą Niem­
cami zachodnimi „n ie  wywołało 
zaniepokojenia“ , lecz dodaje, że 
„nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych między ZSRR a 
NRF nie wzbudza w Waszyngto­
nie specjalnej radości“ .

ZSRR i NRD w czasie pobytu 
; w Berlin ie w  czerwcu b :. prze- 

korespondęnt j wodnicząeego Rady M in istrów  
Związku Radzieckiego N. A. 
Bulganina.. i członka Prezydium 
Rady N a jw yższe j: ZSRR N. S 
Chruszczowa. Rozmowy te do­
tyczyć będą dalszycn kroków 
w kierunku rozwoju i u trw a le ­
nia przyjaznych stosunków m ię­
dzy ZSRR i NRD, oraz in ­
nych interesujących obie stro­
ny problemów.

MOSKW A. Prezydent Paasl- 
k iv i złożył na lo tn isku następu­
jące oświadczenie:

Naród f iń s k j uważa tę w i­
zytę naszą za nowy wyraz 
przyjaźn i, zaufania i wzajem ­
nego szacunku m iędzy naszy 
m i kra jam i.

W s-woim czasie przyjeżdża­
łem często do M oskwy w ce­
lu w ykonyw ania w  im ieniu 
mojego k ra ju  poruczonych mi 
zadań. W izyty te odbyw ały się 
w ciężkich warunkach. Obec­
nie zaś mogę stw ierdzić z 
głębokim  zadowoleniem, że 
m ój przyjazd do Moskwy od 
bywa się w  atmosferze p rzy­
jaźn i i dobrego sąsiedztwa. 
Żyw ię nadzie ę, że w izyta na­
sza przyczyni się do dalszego 

m iędzy t ządami j umocnienia przyjaznych sto

F in landią dokonał się zasadni­
czy zw ro t: d ługo trw a ły  okres 
braku wzajemnego zaufania 
zam ienił się w  okres wzajem ­
nego zaufania, przyjaźn i, współ 
pracy po litycznej, gospodarcze' 
i ku ltu ra ln e j między naszymi 
narodami.

Szczególnie ważną ro lę w 
tym  względzie odegrał podpi 
sany w  roku 1948 układ o 
przyjaźn i, współpracy i pomocy 
wzajem nej m iedzy ZSRR a 
Finlandią, k tó ry  stworzył trw a ­
łe podstawy przyjaznych sto­
sunków między narodami ra ­
dzieckim  i fińsk im . U k ’ ad ten 
ma w ie lk ie  znaczenie dla roz­
woju przy jaźn i m iędzy naszy­
m i k ra 'am i — pisze „P raw do" 
— dlatego, że opiera się na 
ca łkow ite j równości stron.

Układ radziecko - f iń s k i nie 
ty lk o  p rzyczyn ił się do roz 
woju p rzy ;aznych stosunków 
miedzy Zw iązkiem  Radzieckim 
a F in landią , lecz również stał 

1 się ważnym  czynn ik iem  w 
stosunkach międzynarodowych, 

i U kład radziecko - fińsk i, stwo- 
trzy ! w a runk i pozwalające F in ­
land ii prowadzić.narodową, n ie­
zależną po litykę  i w ’ te j dzie­
dzinie daje ona przyk ład nie 

MOSKW A. W związku z przy- ¡k tó rym  in nym i kra-om . nawet 
byciem do Moskwy prezydenta

sunków między naszymi k ra ja ­
mi.

Artykuł wstępny
„Prawdy"

Paasiklvi „P raw da“  
cza a rtyku ł wstępny.

zamlcs/.-
większym. Ponieważ F in landia 
nie uczestniczy w  blokach a- 
gresywnych. naród je i wolny 
jest od ciężarów związanych z 
wyścigiem zbrojeń j mógł nod 
nieść swa stopę życiową. Roz 
sądni po litvev muszą uw zglę­
dnić ten pożyteczny przykład.

ZSRR oczekuje, że rząd USA 
podejmie kroki w celu zwolnienia 
pozostałych marynarzy „Tuapse"

M OSKW A. Jak wiadomo, 23 czerwca 1954 r. radziecki 
tankowiec „Tuapse“  płynący do Chińskie j Republiki Lu ­
dowej z ładunkiem  nafty ośw ietleniowej został bezpraw­
nie zagarnięty przez okręty wojenne na południe od w y­
spy Taiwan na otwartych wodach kontrolowanych przez 
m arynarkę wojenną USA.

Tankowiec pod groźbą uży- ™r4 «*ł *  * wyspy T a iw a n . przesia ła  
cia broni został odprowadzony ?.?• “ dak<*  siennika ."Pr»w<u 
do taiwańskiego portu  Hosan.

W iipcu 1955 r. dzięki pomo­
cy rządu francuskiego, do k tó ­
rego zw rócił się rząd ZSRR

Z w ysokośc i len k ilo m e tró w  
zosta ło  dokonane zd jęc ie  czę­
ści naszego g lobu . Z ro b io n o  
je  um ieszczoną w  p oc isku  ra ­
k ie to w y m  sze sna s to -m ilim e tro - 
wą ka m erą  film o w ą . H o ryzo n t, 
k tó ry  w id z im y  na zd jęc iu  
ma ’ »00 m i), d ługośc i NTa fo ­
to g ra f i i  w idać ca łv  stan
Texas oraz części d z ie w ię c iu  

in n y c h  stanów- USA.

W  skrócie...
B R ZY M . We w to re k  o tw a rto  w 

W n e c ji w y s ta w y  obrazów  B e llo tto  
(znanego w  Polsce j.od  n azw isk iem  
C an a le tto ) i A. G ie rym sk ie g o . W y ­
staw a zo.-tała /-o rgan izow ana pod 
p a tro n a te m  p o lsk iego  M n s te rs tw a  
K u ltu r y  i S z tu k i i w łosk iego  M in i­
s te rs tw a  o ś w ia ty . W czasie o tw a rc ia  
w y s ta w y  am basado) P o lsk i K. 
W ende o św ia d czy ł, ze za in te re so w a ­
n ie  B e llo tto  P olską t G ie rym sk ie g o  
W łocham i s tanow i sym bo l w za jem  
ne.i p rz y ja ź n i obu narodów  o; ar 
jes t dow odom  p rz y ja ź n i w io sko  
p o ls k ie j.

SB H K LG R A D . W c z w a rte k  rozpo 
cza ł siej w  O ehvydzle IV  Z jazd  
Z w la /k u  P sarzy Jugos łow  ańs-kicli.

"H l-O N D Y N . Izba D ep u tow anych  
p a rla m e n tu  b u rm a iis k ie g o  zaapro­
bow a ła  je d n o m y ś ln ie  re zo lu c je  
w n ies iona  przez B u rm ań ska  P a rtie  
R obo tn iczo  - C h łopska. . R ezolucja  
żąda. aby R u i ma ,.n.e  p rz y s tą p iła  
do o rg a n iz a c ji S E A T O " (ag resyw ny  
b lo k  w o js k o w y  A z ji p o łu d n io w o  •• 
w scho d n ie j).

B L O N D Y N . R ozg łośnia  w  T ehe ­
ran ie  upow ażn iona  zosta ła  do z ło ­
żenia o fic ja ln e g o  ośw iadczen ia . G ło ­
si ono. że w ia d o m o śc i o p rzys tą  
p ie n iu  Ira n u  do p a k tu  tu re c k o  - 
ira c k ie g o  są z g ru n tu  fa łszyw e . Ira n  
n ie  p rz y s tą p i do ł ego. ani do żadne­
go innego  u g ru p o w a n ia  m .łlita rn e - 

| go. In ic jo w a n e g o  p rzez m ocarstw a  
zachodn ie .

Przygotowania
do Dożynek Centralnych

„zapięte
na osiaini guzik"
Dla tysięcy chłopów, którzy 

przyjadą w niedzielę do stolicy 
na obchód Dożynek Centralnych 
i dla mieszkańców Warszawy 
przygotowano już bogaty p ro ­
gram imprez, występów i w ido­
wisk, które odbędą się na pla­
cach. w kinach, teatrach, na bo­
iskach sportowych. Do Warsza­
wy przybyły już liczne w iejskie 
i robotnicze zespoły pieśni i tań­
ca z całego kra ju , które  wezmą 
udział w  zbiorowych występach 
na Stadionie Dziesięciolecia. 
Stworzono z nich w ie lk i, bo 
uczący ponad 1300 osób zespół.

W ie lką a trakc ją  dla uczestni­
ków  Dożynek będą występy 2 
czołowych naszych zespołów 
pieśni i tańca —. „Mazowsza“  i  
„Ś ląska“ . W ystąpią one dw ur 
kro tn ie  w  Sali Kongresowej 
Pałacu K u ltu ry  i  Nauki. W nie­
dzielę wieczorem odbędą się na 
głównych placach stolicy za­
bawy ludowe, seanse film ow e 
w kinach oraz pokazy ogni 
sztucznych.

W dniu Dożynek ponad 20 tys. 
delegatów będzie m iało możność 
zwiedzenia Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki.

Zamiast czterech 

—  pięć la t

Zmiana programu 
studiów

technicznych
Z czterech do pięciu la t prze­

dłużony został okres trw an ia  
dud i ów dla słuchaczy wyższych 
uczelni technicznych. Zm iana 
ia  nastąpiła w związku z w p ro ­
wadzeniem na tych uczelniach 
nowych planów’ nauczania. O- 
bowiązują one słuchaczy p ie r­
wszego i  drugiego roku  s tu ­
diów już w  roku szkolnym 
1955/56.

Realizacja nowych planów 
stud iów  — będących w yn ik ie m  
całorocznej pracy zespołów na­
ukowców —- zapewnić ma na­
szej gospodarce lepie j przygoto­
wanych do zawodu specjalistów’. 
Oto najważniejsze z szeregu 
wprowadzonych przez nie 
zmian: zniesiony zostaje przede 
w szystk im  dw ustopn iow y s y ­
stem stud iów  na uczelniach 
technicznych, przy k tó rym  o- 
gół słuchaczy odbyw ał naukę w 
okresie 3,5, a osta tn io 4 lat, 
iedynie zaś dla tych, k tó rzy  
pragnęli zdobyć szczególnie w y ­
sokie k w a filik a c je  organizow a­
ne by ły  ponadto ku rsy  m ag i­
sterskie. Obecnie wszyscy ju ż  
słuchacze o trzym yw ać będą po 
zakończeniu nauki ty tu ły  inży- 
nierów-.Magistrów.

Dalsze zm iany w  planach 
studiów zm ierzają do zapewnie­
nia studentom  m ożliwości zdo­
bycia ja k  najszerszych w iado ­
mości teoretycznych z zakresu 
fizyk i, chemii, m atem atyk i, by 
w m iarę postępu technicznego, 
nżynierow ie nasi m og li lep ie j 
opanowywać nowe sposoby 
p rodukc ji.

Studenci zapoznawani będą
również g łęb iej z całokształtem  
zagadnień bezpieczeństwa i  h i­
gieny pracy, z organizacją i e- 
konom iką przedsiębiorstw  prze­
mysłowych. Znacznie zm n ie j­
szone. liczba godzin obowiązko­
wych zajęć w tygodniu, umo­
ż liw i im  samodzielne opano­
wyw anie in teresu jących ich za­
gadnień, a wprowadzenie obo­
w iązku nauki dwróch języków  
obcych, stworzy szersze m ożli­
wości s tud iow ania fachowej l i ­
te ra tu ry  zagranicznej.

'J .m i i
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Ust. w k tó ry m  pisze m. in .:
23 czerw ca  1954 ro ku  nasz ta n k o ­

w iec  ,,Tuapse “  p ły n ą c y  t  K ons tan ­
c y  ńo C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
został o s trze la n y  a następn ie  siłą 
z a trz y m a n y  na o tw a r ty m  m orzu w

29 członków załogi „Tuapse“ | 3 “ . t
zostało zwolnionych. i m«rykaA»kt*g«.

Część członków załogi „T u a - ! P ira c i czangka iszekow scy opano
pse“  (20 osób) jest nadal prze 
mocą zatrzym ywana na wyspie 
Taiwan. W związku z tym  3

-  | w a li ta n k o w ie c  i  u p ro w a d z ili go na 
w yspę T a iw a n . S ta tek został roz- 1 
ła d o w a n y , a załogę, k tó ra  na znak [ 
p ro te s tu  og łos iła  g łodów kę , p rze- j

Ze Szwajcarii 
do Australii 

piechotą...
LO N D Y N . N ie  lada zadania pod ia ! 

się S zw a jca r lgnące  Ruęgg. l s ty ­
czn ia  b r. w y ru s z y ł on z Z u ry c h u , 
uda jąc się w  pieszą w ę d ró w k ę  do 
M e lb o u rne  (A u s tra lia ) . D ługość 
Ira sy  o b ra n e j przez Ruegga w yno s i 
30 tys ię cy  k ilo m e tró w .

W y trw a ły  S zw a jca r p rzem asze­
ro w a ł ju * .  15. ty s ię c y  k ilo m e tró w  i 
H  bm . p rz y b y ł do K a lk u ty .

' , , ż c R R  ! m ocą w ysadzono na brzeg, podzie-sierpma 19a5 r. ambasada Z S R R  j ,ono  lla  g ru p v  i uw ięz iono  w obo-
7.a rh  k on cent ra c y jn y c h .

T ra k to w a n o  nas n ie  Jak za trz y  - 
m anych  m a ry n a rz y  ra d z ie c k ie j f lo ­
ty  h a n d lo w e j, lecz Jak jeńców .

N astępn ie  a u to rzy  lis tu  op isu ją  
n iecne m e tody  stosowane przez 
czangka iszekow ców  w  ce lu  zm usze­
n ia  cz łon kó w  za łog i do zd rady o j­
czyzny  j „w y b ra n ia  w o ln o śc i“ .

W odp o w ie d z i na nasze p ro te s ty  
cza n ffka iszekow cy poddaw a li nas 
to r tu ro m . D w óch  cz łon kó w  rało.ąi 
nP. w o z il i po m ieśc ić  zupe łn ie  na- 

ta i lk o w c a .  * o .  a jednego  7. naszych to w a rzyszy  
trz y m a li w  ty m  stan ie  przez 72 dn i, 
cz łon ka  za łog i W oronow a to r tu ro ­
w ano  p rądem  e le k try c z n y m .

W zakończen iu  swego lis tu  m i ­
r y  n a r ze dom aga j»  się zw o ln ie n ia  
w ciąż jeszcze za trz y m y w a n y c h  p rze ­
mocą żo cz łon kó w  za łog i tankow ca  
„T u a p s e “ .

w Waszyngtonie przekazała 
Departamentowi Stanu USA 
odpowiednie pismo stw ierdza­
jące. że rząd radziecki jest za­
niepokojony faktem  zatrzyma­
nia 20 członków załogi oraz tan 
kowca „Tuapse“  i oczekuje, że 
rząd Stanów Zjednoczonych
podejm ie niezbędne k ro k i w 
celu zwolnien ia m arynarzy ra ­
dzieckich i zw ro tu

LIS T  GRUPY M ARYN ARZY 
RADZIECKIEG O  TANKOW CA 

„TU APSE“
M O S K W A . G rupa m a ry n a rz y  ra ­

dz ieck iego tankow ca  .T u a p s e “ , 
k tó ra  przed k ilk o m a  tyg o d n ia m i po-

IM ś w
T E A T R Y

A te n e um  — „M a tu rz y ś c i“  — 
g. 19. P o ls k i — „L o re n z a c c io “
— g. 19..'JO, K a m e ra ln y  — 
„D o m  k o b ie t“  —- g. 19. N a ro ­
d o w y  — „O s try  d y ż u r “  — g. 
19.15. Pow szechny — ..N ie ­
z w y k ła  h is to r ia “  — g. 19. 
•Syrena — „D ia b li n a d a li“  — 
g. 19. W spółczesny — „T e a tr  
K la ry  G a zu l“  — r . 19. T e a tr 
D om u W ojska  P o lsk iego  — 
..W esele“  — g. 18. T e a tr 
Estrada — „W ieszczka  la le k “
— g. 19.15. Estrada  na S k a r­
p ie  — „N ic  \vyc ł>y ląć s ię “
e. 19.30. K le k s  - „C z a ro d z ie j­
sk ie  w rz e c io n o “  r . 16.
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h “  — 
g, 17.

K IN A
M oskw a  — „D z ie c i p a r ty ­

zanta “  — g. 14. 16, 13. 20.
P raha — „z u rb ln o w ie  ‘ - g.
14. 16. IR. 20. P a lla d iu m  —

m n m mmmm

.. PI eśń ta 1 ,ti"  — f[. 13.45. 16.
18.15, 20.30. M u ra n ó w  — ,.Ro-
meo i J u lia “  — g. 14, 15, 16.
17, 18, 19. 20. 21. Ś ląsk —
„S ta ra fo rte c a “  — g. 14. 16,
13. 20. P rzv ja żń — „ K o n ik
p u 'n y “ -  s u, 13. 13. l i ,
13.50. 20.30. M łod a  G w a rd ia  —

„K ró le w n ą  ża bka “  — g. io, 
11 (p o ra n e k ), „ K o n ik  p o ln y “  
~  g- 12, 14. 16, 17.30. 19.30.
1 M a j „N a  b e z lu d ne j w y ­
sp ie “  — g. 14. 16, 18. 20. P o lo ­
n ia  — „W ś ró d  lu d z i“  — g. 
14. 16, 13. 20. .Metro — „ W ie l­
k i k o n c e r t“  — g. 17. 19. s to ­
lic a  — „R e z e rw o w y  g racz “  — 
g- 14. 16. 18. 20. W -Z  —
„Ś m ia li  Judzie“  — g. 14, 16, 
18. 20. O chota  — ..G rzeszn i­
cy bez w in y “  — g. 14. 16, 18, 
20. S yrena  — „K ró lo w a  ba­
lu “  — g. H , 16. 18. 20. Tęcza 
- „W e s o ły  ja rm a rk “  — g. 14, 

16. 18. 20. L o tn ik  — „S tra ż n i­
ca w  g ó 1 ach “  -  g. 17. 19.
O lsz tyn  — „S k a n d e rb e g “  — 
g. 17, 19. Radość — „D o n ie c ­
cy g ó rn ic y “  — g. 17, 19. J u ­
trz e n k a  — „P a n n a  bez povsa- 
£U“  g. 19.30. K o le ja rz  — 
„P o d s tę p  s w a tk i“  — g. 19.30. 
Z w ią z k o w e  — „P ro g ra m  sk ła ­
d a n y “  — g. 17, 19.

N A  D Z IE Ń  17 W R Z E Ś N IA  1955 
(SOBOTA)

Prógram  I — na fali 1322 m.

P ro g ra m  dnia  6.55. 15.26.
W lla dom  ości 5.05. 6.00, 7.00. 7.40, 
12.04. 16 CO. 20.00 , 2,3.00.

5.10 P oranne ro zm a ito śc i ro l-

n lcze  3.30 M e lo d ie  ro z ry w k o ­
we. 5.48 G im n a s tyka , 6.15 K o n ­
c e rt O rk . D ę tych , 6.3,3 K a le n ­
darz ra d io w y . 6.45 G im n a s tyka .
7.15 Tańce lud o w e  ró żnych  n a ­
ro dó w . 7.45 P iose n k i, 8.on M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 8.40 U tw o ry  
sk rzyp cow e . 9.00 „U c z m y  się 
śp ie w a ć “  aud. d la  k las I I I  i 
IV  9.20 K o n c e rt s y m fo n ic z n y , 
10.35 A u d . lite ra c k a . 10.55 M e­
lod ie  ro z ry w k o w e , 11.10 K o n ­
ce rt C hó ru  Rozgł. W ro c ła w ­
s k ie j PR, 11.30 M u zyka  j a k ­
tu a ln o śc i. 12.10 P rzeg ląd  p rasy
12.15 U tw o ry  na f le t .  12.30 Ńa 
sw o jską  nu tę . 13.00 A ud . d la  
w yj, 13.10 P rze rw a , 15.30 „ Z ło ty  
tró jz ą b “  s łuch . d la  dz iec i. 
16.05 K o n c e rt życzeń, 17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego, 
17.30 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 
18.20 U lu b io n e  m e lo d ie , i8.*40 
P o e tyck i k o n ce rt życzeń, 19.10 
..Ec-ha F e s tiw a lu “  — „T a ń ce  
naszych sąs iadów “  20.30 M u ­
zyka taneczna. 21.50 F e lie to n  
l ite ra c k i,  22.00 K ro n ik a  rpo-rto - 
wa. 22.20 C h a c z a tu r ia n : B a le t 
„O a ja n e “ . 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­

c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­

d io  i CfcTiat".

Pol^#ś» R ad io  Tastrzega so­

bie m o ż liw o ść  z jn ia n  w  p ro ­
g ram ie .



V „M('f

Sukces Polaków Na ringach w Sofii

O tw ie ra m y  sezon 
p rz e d o lim p ijs k i

Stało się ju ż  t r a - j  kontaktach polsko-bułgarskich ] uczestnikom tu rn ie ju  boksers 
dybią. że m iędzy - j oraz o w yn ikach, uzyskanych w  | kiego na I I  M ISM . Jedyne zwy 
narodowy sezon i tym  czasie przez naszych na j- i cięstwo (bardzo cenne) uzyska! | 
bokserski otw iera- j bliższych przeciwn ików . | N ie jkow  w półśreriniej, w yg ry
my spotkaniem z 1 j wając nieoczekiwanie z mi-
Bu łgaram i. T rz e c i: Na szersze wody w yp łynę li strzem ZSRR Isajewem. Odpadł 

rok 7 rzędu nasi pięściarze w y - i bokserzy bułgarscy w  M oskwie, j o n  w  ćw ie rć fina le  ulegając na 
jechali na południe Europy. W 1 marca 19,12 r. nisko dotąd i punkty  późniejszemu m istrzow i | 
sobotę 1 T  bm. w P łowdiw . a w  ; notowani bokseizy bułgarscy j W alaskowi Ponadto przegra 
dwa 'dni później w  Sofii, 'repre- i sp raw ili dużą _ niespodziankę, j ],. Maiezanow w p ió rkow e j z |

PR A G A . M ię d z y n a ro d o w a  ' ju r y  j 
m o to c y k lo w e j ..S z e ś o io d n ió w k l“  po j 
s ta n o w iło  a n u lo w a ć  d ru g ą  część I 
I Î  er.a.p\j za w o d ó w  fc illn a  — G ot 
tw a ld o w o . p o n ie w a ż  ich  p rz e b ie g  ! 
n a  ty m  o d c in k u  z a k łó c o n y  zos ta ł i 
p rz e z  g w a łto w n y  deszcz. W szyscy  ; 
z a w o d n ic y , k tó r z y  p rz e b y li  l  od  
e in e k  « rapu . do  ż l l in y .  zachow a) 
na  m o cy  te  i d e c y z ji p ra w o  da l 
s z y c h  s ta r tó w .

T ak  w ie c  w g  o f ic ja ln y c h  w y n : i 
k ó w  w  i? e ta p ie  za w odów  o „Na i 
g ro d ę  M ię d z y n a ro d o w ą “ — NR F | 
z n a jd u je  s ię  bez p k t k a rn y c h , j 
CSR 3 p k t., A u s tr ia  101 pkt... a. o j 
„ S re b rn ą  W azę  ‘  —  p o ls k a  A j 
CSR B 1 NRF B bez p k t k a rn y c h  i 
(P o ls k a  B  — 1 8 1  p k t.). • j

Do FIT e tapu  s k ła d a ją c e g o  ale ! 
f.  ja z d y  d z ie n n e j i ja z d y  n o c n e j, j 
w y s ta r to w a ło  150 z a w o d n ik ó w . J u -  | 
na  sta?*c.ie i?  z a w o d n ik ó w  za o 
p ó żn io n e  z a p a le ń '•« m a szyn  o t.rzv  ! 
m a ło  p u n k ty  k a rn e , a w ś ró d  n ich  - 
t  P o la k  K u p c z y k . E tap  z a k o ń c z y ł j 
się  po g odz in ie  24.

5 - 12. 1955

21bm-

zentacja Warszawy stoczy dwa ! w ygryw ając r. Rum unam i 12:6
meóse z na js iln ie jszym i „dzie­
s ią tkam i“  Bułgarii.

W arto  przypomnieć o boga

B rych lik iem  (Polska). Zam fi-

vx
n<
a-
t..'

Czy
zgrupowanie?

— Jak nie dostane tram­
pek i dresów, to nie wyjdę 
na bO'sko,

— Możecie biegać w te­
nisówkach, które macie 
na nogach, a dresów do 
SPO wam nie potrzeba.

— Jak nie to nie — o 
plan SPO martw się pan 
sam!

Przypomniała mi się ta 
przypadkowo zasłyszana 
rozmowa. miedzy in s tru k ­
torem  a młodym robotni­
kiem, to jednym z zakładów 
warszawskich, gdy dysku­
towaliśmy z kolegami o 
potrzebie ograniczenia 
nadmiernej ilości rozmai­
tych zgrupotooń. organizo­
wanych przez władze spor­
towe.

Dobrze, le  toin. Reczek, 
w wywiadzie udzielonym 
-edakcji „Sportu“, zapo- 

óedział rewizję dotych­
czasowego systemu dłuż­
szych zgrupowań Oby tyl­
ko likwidowanie przeja­
wów „rozpieszczania" na­
szych. czołowych sportow­
ców na tym  się nie skoń­
czyło.

Czy zjawisko to można 
jednak zaobserwować ty l­
ko te odniesieniu do czo­
łówki sportowej? Chyba 
nie. Może nie tak jaskra­
wo, ale występuje ono w 
w ie lu  dziedzinach pracy 
nad umasowieniem sportu. 
Przykładem może być m i­
niowa przytoczona na po­
czątku. Świadczą o tym  
listy przychodzące do re­
dakcji (w których autorzy 
domaga ja się całkowitego 
wyposażenia sportowego, 
uprzedzając, że jeżeli go 
nie otrzymają, to nie będą 
uprawia l i  sportu), dowodzą 
również wypadki, np. w 
LZS, gdzie przewodni - 
czary i  jego koledzy przy­
dzielone trampki i dresy 
używają jako... ubrania 
robocze. Wielu jest dzia­
łaczy sportowych, w Lo­
dzi i gdzie indziej, którzy 
słaby rozwój sportu wśród 
młodzieży tłumaczą... bra­
kiem funduszów na ubiory 
treningowe.

Czy możemy dać wszyst­
kim wszystko, co potrzeb­
ne jest do uprawiania 
sportu? Nie, bo nas na to 
nie stać. A zresztą — cha­
rakterystyczne jest, że 
do najbardziej żywotnych 
należą te kola sportowe, 
które własnym „pomyślun­
kiem" , przez organizowa­
nie imprez artystycznych, 
zabaw, zbieranie makula­
tury itp., dorobiły się w y­
posażenia sportowego.

Obowiązkiem władz
sportowych, zrzeszeń, jest 
przecież zapewnienie — w 
miarę możliwości — każ­
demu młodemu człowieko­
w i n o r m a l n y c h  w a- 
r u n k ó  w do uprawiania 
sportu. 1 na t.o tylko  — t. 
zn. przede wszystkim na 
budowę czy konserwację 
urządzeń, sportowych i za­
pewnienie kadry instruk­
torsko -  trenerskiej — po­
winny iść fundusze prze­
znaczone. na rozwój sportu 
(oczywiście i na wysoko­
gatunkowy sprzęt dla czo­
łówki sportowej).

No dobrze —  mówią nie­
którzy — ale w interesie 
państwa leży, by jak naj­
więcej ludzi uprawiało 
sport, nabierało tężyzny 
fizycznej. Dopiero jak się 
wszystko da — można się 
spodziewać rezultatów.

(obie drużyny nie w ys taw iły  za- ¡ row  w  lekkopółśredn ie j z. Bo- 
w odn ików  w lekkopołśredme.1). jarSzynowem (ZSRR) i G ieor 
Poza tym  Bułgarzy pokonali ¡ giejew w  i* Kkośredn ie j z, Cza 

tycb w ostatnich trzech la tach; NRD 12:8 i zrem isowali z Cze-; j ę c k ir n  (Poiska)
chostowacją 10:10. Z a ję li oni i _  . .

-------------------------------  ostatecznie czwarte miejsce z a 1 Teoretyczne rozważania wska-
Zw iązkiem  Radzieckim, Polską I ZUJS* na to- “  odmiod;!0'
i W ęgram i : na reprezentacja mająca w

¡ swych szeregach ty lk o  4 zawod- 
W półtora roku później w  n ików  I drużyny — - JKukiera, 

S ofii baw iła  nasza najlepsza Niedźwiedzkiego, Ponantę i 
podówczas „dziesią tka“  w yg ry - j P ie trzykowskiego — pow inna 
w ając z. gospodarzami 12:8. Wy-1 dać sobie radę z. na js iln ie jszy- 
n ik  ten był zaskoczeniem dla j m i zespołami B u łga rii. Wobec 
Polaków, którzy nie spodziewa-j tego, że w  roku p rze d o lim p ij- 
l i  się tak silnego oporu. W d ru  j sk iin  oczekuje nas szereg spot- 
żynie so fijsk ie j w y ró żn ili się — | kań m iędzynarodowych, w  któ- 
A leksandrow , M aiezanow, Sar-1 rych trzeba nam będzie sięgnąć 
darían i na jlepszy techn ik  w śród | po m łodych dobrze zapowiada- 
bu łgarskich pięściarzy — Borys | jących się pięściarzy, na wy- 
S tanków. | n ik i naszych zaw odników  w

. P łow d iw  i S ofii — czekać bę- 
Rok później przekonałem się j dziemy z dużym zainteresowa- 

w  Sofii, że wysoka ocena Buł- ! niem.(— 1 pewnie dlatego nie 
raz tak ag tują za sportem
— „dostaniesz trampki, 
dresy, piłkę, ale chodźże 
wreszcie na boisko". Sku­
tek — częste z jaw isko 
marnowania społecznego 
dobra).

A czy w  interesie pań­
stwa. nie leży, by ludzie 
chodzili do kina, teatru i  
podnosili swój poziom kul­
turalny? Na pewno tak, ale 
nikt z tego powodu biletów 
za darmo n ie  rozdaje.

Uprawianie sportu jest w 
takim samym stopniu spra­
wą państwową, ja.k i p ry­
watną każdego obywa -  
tela. Zawodowych spor­
towców u nas nie ma. 
I  jeżeli kogoś zamilo - 
m ania ciągną na b o i­
sko, to niech — jak w 
innych dziedzinach życia
— sam przykłada się do 
ich zaspokojenia. Nie moż­
na rozwijać sportu wśród 
młodzieży bez je j czynnego 
współudziału, je j osobiste­
go wkładu w zapewnienie 
warunków do uprawiania 
sportu. Oczywiście potrzeb­
ne jes t równocześnie szyb­
kie rozwijanie lepszej i 
tańszej produkcji najprost­
szego sprzętu t ubrań tre­
ningowych, Tak aby np. 
każdy miody zapalony pił­
karz mógł sobie kupić bu­
ty piłkarskie (n ikt w nich 
na ulicy paradować nie 
będzie). Warto także zor­
ganizować odpłatne wypo­
życzalnie sprzętu.

Sprawy te są warte prze­
myślenia. Chodzi o to, by 
społeczne fundusze były 
jak najlepiej wykorzysta­
ne, by nie stwarzać jed­
nym. (a nie zawsze wiado­
m i dlaczego nie innym) 
cieplarnia nych warunków, 
które na dłużej nie utrzy­
mają się a najczęściej 
przynoszą bardzo mierne 
w yniki, by sport nasz co­
raz bardziej się rozw ija ł — 
i  wszerz i wzwyż.

M IK

garów nie jest przesadzona. 
W prawdzie technicznie ustępo­
w a li oni znacznie tr ium fa to rom  
tu rn ie ju  8 państw — Polskom 
(uleg li nam 2:18. przy czym je ­
dyne pu nk ty  zdobył Borys S tan­
ków, w yg ryw a jąc z P ió rkow s­
kim ). ale z innym i reprezen­
tacjam i staczali zacięte boje. 
Pokonali NRD 12:8. W ęgry 
12:8. zrem isowali z Czechosło- i 
wac.ią 10:10 i poza- Polską uleg j 
li jedyn ie Zw iązkow i Radziec-1 
kiem u 6:14. Zajęcie trzeciego | 
m iejsca w  tu rn ie ju , z.a bokse- j 
ram i po lsk im i i radzieckim i, i 
by ło  św iadectwem  ich postępu \ 
i owocem ...dwumiesięcznego j 
pobytu Feliksa Stomma w Buł- i 
ga rii. k tó ry  czołowych zaw ód -! 
n ików  i trenerów  zapoznał z ; 
w ie lom a ta jn ika m i sztuk i bok- j 
serskiej.

Od owego tu rn ie ju  Bułgarzy | 
nie zanotowali już  podobnych 
sukcesów, a w y n ik i uzyskane 
od tego czasu wskazują, że ra ­
czej stanęli w  m iejscu. O gląda­
łem ich zarówno w m istrzo­
stwach Europy w  B erlin ie , ja k  
i w  czasie I I  Igrzysk w  W ar­
szawie. Na ringu „S port Palast“ 
zupełnie im  się nie powiodło.

Nie poszcześdto się też czte­
rem reprezentantom B u łg a rii —

A. S K O T N IC K I

wyruszy z Gdyni 
96 kolarzy na trasę 

KIT Wyścigu Dookoła Pol­
ski. 7. te j okazji Kom itet 
etapowy w  G dyni zorgani­
zował dla młodzieży T ró j­
miasta konkurs gazetek 
ściennych o tematyce ko­
la rskie j. W G dyni, w dniu 
trv  ania poszczególnych p- 
tapów X I I  Tour de Polog- 
ne. odbędzie się „m a ły  w y ­
ścig“  na trasie 10 razy 
krótszej — dla młodych 
entuzjastów  kolarstwa. Ko­
m ite ty  etapowe innych 
m iast p lanu ją  rów nież zor­
ganizowanie szeregu cie­
kawych imprez.

Przygotowania do wyści­
gu są już  na ukończeniu. 
W prowadzono szereg inno­
w acji — m. in. zniesienie 
bo n ifika ty  1 m in. za zaję­
cie I-go miejsca na etapie. 
Sędzią g łów nym  wyścigu 
jest Tadeusz Brzozowski, 
a w skład kom is ji sędziow­
skie j wchodzą ponadto 
członkow ie: H. Sztaudan 
T. P ió rkow sk i, F. Łowczyń- 
ski, T. S tawski. S. P rzyby l­
ski. H. T e rliko w sk i i W. 
Sawary.

Przyjazd pierwszych za­
w odn ików  na metę po­
szczególnych etapów prze­
w idyw a ny  jest na godzinę 
16. (m)

Przed spotkaniem

CSR-Polska
w pływaniu

W najbliższą sobotę I n ie­
dzielę na p ływ a ln i w  parku w 
W idzewie k,Łodzi odbędzie się 
spotkanie m iędzypaństwowe w 
p ływ an iu  pomiędzy reprezenta­
cją CSR i Polski. Spotkanie to 
choćby z uwagi na uzyskane 
ostatnio dobre w y n ik i przez 
zawodników CSR zapowiada się 
interesująco. W alka będzie więc 
zacięta.

W ostatn im  spotkaniu, które 
odbyło się w 1952 roku w  Usti 
nad Łabą, Polska pokonała 
CSR 102:96. Jak będzie w  tym  
roku, zobaczymy.

W konkurencjach kob'ecych 
przewagę m ają Czechosłowacz- 
ki. Pam iętam y jeszcze tu rn ie j 
I I  M IS M , podczas którego za­
wodniczki nasze. m. in. K lerniń- 
ska, G ryka  . .Jera przegrały z 
przeciw n iczkam i z CSR. Cra.w- 
lis tk i nasze nie zakw a lifikow a ­
ły  się wówczas do fin a łu  na 
100 m st. dow „ podczas gdy 
dw ie zawodniczki CSR w a lczy ły
0 złoty medal. Tak więc wałka
będzie zacięta i każdy ułamek 
sekundy będzie decydował o 
zwycięstw ie. Duże sz.anse na 
wygran ie mają obie nasze 
grzbiecistki — M iln ik ie l (w H el­
sinkach uzyskała 1.18.0) i O le j- 
nikowa. j1’

Wśród mężczyzn sytuacja też 
przedstaw ia się niewesoło. Pod­
czas II  M ISM  tak Sambala jak
1 Jaśkiew icz przegrali z B a rt­
kiem . Natom iast c raw liśc i nasi 
maja duże szanse na podwójne 
zwycięstwo — na 100 m st. dOW. 
oraz na 1 miejsce na dystan­
sie 400 m i 1.500 m st,. dow.

W skokach do wody, piłce 
wodnej i sztafetach przewagę 
m ają  nasi goście; spodziewać się

tu raczej należy sukcesów ze 
strony zawodników Czechosło­
wacji.. M im  zwycięstwa naszych 
reprezentantów w  F in lan d ii oraz 
udanego startu w  L ipsku w y ­
grać mecz i  Czechosłowakami 
będzie bardzo trudno. Ż yczy li­
byśmy sobie, aby zawodnicy 
nasi pow tórzy li swój sukces z
m k l )  i« v >  Test to  ie r in n k  w a t -  W y m ie n io n e  Im p re z y  ce n tra lo 't o k u  J e s t  t o  j e d n a k  w  ą t  | n1 (,  w y c * p r p „ j ą  j F d n l l k  c a łe g o  p f0
p i  twe, p o n i e w a ż  f o r m a  n a s z y c h  ; g r a m u  o b c h o d u  t y g o d n i a  l p * .  
p ł y w a k ó w  j e s t  o s t a t n i o  n i e n a j -  i n i e w a i  w c  w s z y s t k i c h  w o ,1c w ó <w

I lw a c h  odbędą się podobne  im P reW 
I o charakterze lokalnym.

M . W. ! (»• w.)

W A R S Z A W A  15.TX. ( In f .  w ł. l 
łe  czasze sp ad o ch ron ó w  w -'rK hp7- 
jące  na tle  b łę k itn e g o  n ieba, 
sze les tny  lo t  szybow ców , v a  ' ^ 
m o to c y k li lu b  g ra n ie  sa m o lo to w y
s iln ik ó w  — to  n a ja tra k c y jn ie t  ••
a t r y b u ly  d z ie d z in  szko len ia  . 
P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a , organt/u»a 
w p oczą tkach  p a ź d z ie rn ik a  b r. * ^  
d y c v jn v  ty d z ie ń , pośw ie con y  , £ 
ku  b ieżącym  p rze g lą d o w i osbW ” )0 
sw e j p rae y  w t rz y le tn im  o k r  • 
d z ia ła ln o ś c i. „ nt>zo

P ro g ra m  obchodu tegoroczne* 
ty g o d n ia  U PZ  za w ie ra  szereg ** 
k a w y c b  im p re z  o c h a ra k te rze  
le n io w o  - s p o rto w y m  o raz  Pr  ę0. 
g a n d o w y c h , m ogących  za in te re  
w ać n ie  ty lk o  cz ło n k ó w  te j 
w e j o rg a n iz a c ji, ale I ty c h , k i or. ifl 
do te j p o ry  n ie  z d e cyd o w a li s * 
podp isać d e k la ra c ji  L P Z .

CO ZOBACZYM Y  
W  TY G O D N IU  LPŻ?

•  A  w le c  p rzede  w s zys tk im  ! 
S a m o lo to w e  M is trz o s tw a  P ol£^ 
w  lo tn ic tw ie  sp o rto w ym '. Ze.
du  na sz e ro k i p ro g ra m  zav/<wj 
te rozpoczną  się jeszcze Prze, 
o tw a rc ie m  ty g o d n ia  t.j. 28 wrze»' 
n ia  i trw a ć  będą do 10 paździe i' 
n ika . N a jle p s z y c h  p ilo tó w  senio' 
ró w  i ju n io ró w  w s z y s tk ic h  P0 '  
sk ich  aerok lubów * og lądać b edz :^  
m y  na lo tn is k u  g o c ła w s k im  w 
W arszaw ie .

•  U cze s tn icy  p a tro lo w y c h  r0| ‘’ 
s trz o s tw  P o ls k i L F Z  s taną 14 
d z ie rn ik a  b r. na s ta rc ie  d w u d n jjp  
w ego ra id u  m o to c y k lo w e g o , k 10̂  
rego trasa  p ro w a d z i pod  stołecznej 
rm szosam i.

•  B a rdzo  c ie k a w ie  zapow iada ' 
ją  się m ię d z y n a ro d o w e  zawoo. 
k ró tk o fa lo w e  (5—8.X.) z u d z ia ł61?! 
z a w o d n ik ó w  k ra jó w  dem okracją 
lu d o w e j, p o lega jące  n a : u zysk *' 
n iu  .jak n a jw ię k s z e j lic z b y  poła' 
czeń z k ró tk o fa lo w c a m i zagi".®' 
n ic z n y m i w  o k re ś lo n y m  re gu la rn i' 
now o  czasie, na szybkośc i odb o0 
ru  i zap isan ia  m e ld u n k u  o raz  o* 
szybkośc i nadaw an ia

lepsza.

P roch  o w n ik  na leży  do p e w ­
n ie jszych  p u n k tó w  re p re z e n ta ­
c j i  P o ls k i. W  F in la n d ii w y ­
g ra ła  ona b ie g  na 208 m at. 
k las . w  czasie 3.02,8 p o k o n u ­
ją c  rów m ie* w ie lo k ro tn ą  m i­
s trz y n ię  P o ls k i na ty m  d y ­
stansie  G ry k ę -J e rę . Je j k o n ­
k u re n tk ą  będzie  C zechosło- 

w aczka  H o les łcova .
Fo to : C A F

Z  m o d ą  p o d  r ę k ę

Okrycia jesienne
Jesień  -  to  p rzede  w szys t­

k im  sezon k o s tiu m ó w 7, k u r te k  
i różnego  ro d z a ju  ..w d z ia n e k ’ *. 
a ponieważ, s p ra w ie n ie  je s ie n ­
nego o k ry c ia  s ta n o w i n ie w ą t­
p liw ie  pow ażną  p o zyc je  w  na­
szym  budżec ie , m u s im y  się 
g ru n to w n ie  za s ta n ow ić  nad 
w y b o re m  ro d z a ju  i fason ii. 
Z a leży  n am  p rzec ież  na ty m . 
by  nasze o k ry c ie  b y ło  n ie  ty l ­
k o  p ra k ty c z n e , ła d n e  i m o d ­
ne, lecz. ró w n ie ż  na ty m . by  
n ie  ..o p a trz y ło “  się z b y t szyb ­
k o  i s łu ż y ło  nam  przez k i lk a  
sezonów .

N ie za w o d n a  recep tą  w  ty m  
w y p a d k u  bedz ie  w y b ó r  fasonu 
ja k  n a jb a rd z ie j p ros tego  i n ie ­
s k o m p lik o w a n e g o . W s z e lk i*  
„p rz e m ą d rz o n e "  i w y m y ś ln e  
s tro je  m a ją  to  do s ieb ie , że 
ba rdzo  ązybko  p rze s ta ją  b yć  
m odne, a jeszcze s z y b c ie j się 
nam  nudzą.

Tegoroczna  m oda je s ie n n ą  w  
d z ie d z in ie  o k ry ć  la n su je  ich  
o g ro m n ą  ró żno ro d no ść  — od 
p łaszczy „n o rm a ln y c h " ,  p o ­
p rzez tz w . d łu g o ść  7/8 i 3/4 do 
zu p e łn ie  k ró tk ic h  „w d z ia n e k " .  
M odne  są — ja k  z w y k le  — 
k o s tiu m y  „k la s y c z n e " . a le  
n a jw ię k s z y m  ..p rz e b o je m " o- 
becnego sezonu je s t k o m p le t, 
s k ła d a ją c y  się z s u k ie n k i ty p u  
„ z  o d m ia n a m i"  (bez rę k a w ó w , 
z d użym  d e k o lte m , do nosze­
n ia  na b lu z k i i s w e te rk i)  o raz 
k u r te c z k i lu b  ż a k ie tu  te i^  
sam ego m a te r ia łu . C a ło ść  
n a p ra w d ę  ład n a , p.feKtowna l  
o g ro m n ie  p ra k ty c z n a , s e n z ę iis -  
dn na ro z m a ito ś ć  zastosowań.

■Takie k o lo ry  aa m odne? 
P rzede w s z y s tk im  te  jes ie n ne , 
h a rm o n iz u ją c e  z k o lo ry te m  
k ra jo b ra z u , a w ię c  w sz y s tk ie  
o d c ie n ie  żó łteg o  i b rązow ego , 
cze rw one , beżow e i szare, a 
także  z ie lo n e . B a rdzo  p op u ­
la rn e  i  o d p o w ie d n ie  na je ­
sień są rówm ież ..c e p e lio w ­
s k ie "  k ra ty ,  poza ty m  m a te ­
r ia ły  „p rz e ra b ia n e “  (f**»*»dy).

F . T .

P a n c e rn ik  P o łlo m k ln  P ro - « c a ło ś c i P o s z c z c s ó ln #  * c * n v  I:c. 1 a: G o s ldn n  Mr>«knra — c a .io sc i. ro s z c z e g o m «  s c e n y

Anglicy zwyciężają
w Pradze

PR AG A. M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
le k k o a tle ty c z n y  ĆSR — A n g lia  za­
k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  A n g li i  
t.ak w k o n k u re n c .f ł m ę żczyzn  
(U .7:95) la k  i k o b ie t i 53:48). W 
d ru g im  d n iu  z a w o d ó w  Z a to p e k  z re . 
w a n ż o w a ł się P lr ie  za p o ra ż k ę  na 
5000 m. T ym  ra ze m  w b ie g u  na
10.000 m z w y c ię ż y ł C zech o s łow a k  
u z y s k u ią c  29.25,6, P ir ie  m ia ł 
20.54,0.

Lepsze  w y n ik i  d ru g ie g o  d n ia  
zaw odów :

M ę żczyźn i: 200 m Ja ne ce k  (CSR) 
21.7. 400 m p p ł Shaw7 (A n g lia )
52.1 800 m H ew son (A n g lia )  —
L48,2 . w zw 'vż K o w a r (CSR) 198. 
d y s k  M e rta  (CSR) 55.00: k u la
S a v id g e  -A n g lia ) 13.73: 4x40 0  (A n  
g ila ) 3.13,6.

K o b ie ty : 200 m: S e rtw e ls  (An- 
g m) 24.8: w da l H o p k in s  (A n ­
g lia - 606: d y s k  C ih o d o w a  (CSR) 

Z a to p ko w a  (CSR) 
4b.95- 4x100  m (A n g L a ) 47.1.

W  kilku  słowach
BELGRAD, w p ie rw s z y m  d n iu  

m ię d y v n a ro d o w e ę o  tu r p le ju  te n i­
sow ego  w ż a g rz e b h i re p re z e n ta n t 
P o ls k i P ią te k  z w y r tę ż y l .luąo.srt 
w ia n ln a  To m i,ian o v ica  6:0. 4:6, 6:2, 

B E R L IN . Na tró .jm ecau  le k k o a t­
le ty c z n y m  g łu c h o n ie m y c h  N ie m c y  
— P o lska  — S zw ec ja  re p re ze n ta n c i 
P o ls k i z a ję li zespo łow o  d ru g ie  m ie j­
sce b iją c  w  czasie  zaw odów  dw a 
re k o rd y  ś w ia ta  i os iem  re k o rd ó w  
P o ls k i g łu c h o n ie m y c h . A u to ra m i 
re k o rd ó w  św ia ta  są: sz ta fe ta  m ęż­
czyzn  4xloo m , k tó ra  z w y c ię ża ła  
w  czasie 44.9 o raz  w  rz u c ie  oszcze­
pem  M a liń s k a  34,54 m .

Lu<3 jako twórca dzie jów  -— 
urasta ją do m ia ry  symbolu. I jest bohaterem film u . „Pań- 

F iltn  b y ł pełen św ietnych j cero i k Potiornkin“  by ł p ier- 
film o w o  pomysłów, nieoczeki- wszym film em  świata, k tó ry
wanych ujęć, stanow ił przy- ukazał rzeczywiste, twórcze
kład wyzyskania aparatu i J historii, 
taśmy film ow e j. Czy posiada i Bohaterem film u  jest tłum . 
on ty lk o  osiągnięcia form alne? I masa. Pancernik i miasto, a

., -----  , Nie, to nie one b v łv  przecież] raczej marynarze „P o tiom k i-
■A.Ksmotoiftow. - ko m p » r W-J | Powodem, że film  znalazł się j na“  i mieszkańcy Odessy -  to

na indeksie cenzury wszyst- zbiorow i bohaterowie, a ich 
kich państw kap ita ł i stycz- : wzajemne zw iązki, ich dialog.

d u k c ja ; G o sk in o . M o skw a  
1925 r .  S c e n a riu s z  S. E isen s te in a  
o p a r ty  na  m o ty w a c h  sce n a riu s z a  
M n y  A g a d ż a n o w e j-S z u tk o . Re­
ż y s e r  S. E ise n s te in . A s y s te n t — 
G rz e g o rz  A le k s a n d ró w . Z d jęc ia  
E. Tlsse.

„C zap a je w "  — 1934 r. R eżyse­
r ia  i s c e n a r iu s z  — S e rg iu s z  i Je 
rz y  W a s ilie w o w ie  (na nod-st. p o ­
w ie ś c i D. F n rm a n o w fl ..Czapa-

G P onow . W ro la c h  g łó ” -nych  -  
C za p a je w  — B. R a b o czk fn , Fur^ 
m a n o w  — R. B lin ó w . P ię tk a  — 
L . K m it. A n k a  —  W. M iasn lko - 
w a. c h ło p  — B. C z y rk o w .

nych, a tam gdzie ud a ło ' mu ! narodziny ko n flik tu , katastro- cych dowodów przestępstwa.

Kamera stale wraca dó po­
szczególnych postaci w różnych 
stadiach strzelaniny. Sceno 
jest przeciągnięta poza rze­
czywiste granice czasowe. 
T rw a 6 m inut, podczas gdy w 
rzeczywistości rozpędzenie de­
m onstracji prz.ez wojsko nie 
trw a ło  d łuże j niż trzy m inu ­
ty. A le to przeciągnięcie słu­
ży nagromadzeniu coraz bar­
dziej nieodpartych, obciąż.ają-

ir '1IIJII.W.WII IWII I'IMHWI1MU:'—

budowaniem  postaci, ukazy­
waniem ko le jnych etapów 
rew o luc ji, rozwoju wzwyż bo­
hatera. Czapajew walczy z- 
b ia łogw ardzistam i, ale rówr- 
nocześnie zmaga się z samym 
sobą, by • stać się świadom ym

_____„ ___ ,  __  rew olucjon istą  i zdyscyplino-
siliew ow ie ukończyli f ilm  pt. ] wanym  wodzem. I w te j w-al- 
..Czapajew“ . Jogo pojaw ienie \ ce posiada sojusznika. Jest 
s’? było przygotowane przez i n im  kom isarz - F u r m a n ó w  (w 
rozwój f ilm u  radzieckiego, j f ilm ie  K łyczkow ) skierowany 
„Czapajew“  by ł kontynuacją \ przez, partię  do d y w iz ji Cza-

j pa jew a .

bohatera, w  którego nie spo­
sób nie uwierzyć. Przed w i­
dzem odsłonięto świat m yśli 
i przeżyć postaci, je j różno­
rodne m otywy postępowania, 
subiektywne częstokroć racje 
działania.

W 1934 roku reżyserzy Wa

Dobrze się stało, że w- cza- j 
sie tegorocznego Festiwa lu F il.  I 
m ów Radzieckich wznowiono i 
„Pancern ika  P otiom kina“ . To j 
w ie lk ie  dzieło sztuki trzeba j 
oglądać ja k  najczęściej.

B lisko 30 la t temu powstał ] 
ten f ilm  (prem iera „P otiom - i 
k in a “  odbyła się w Moskw ie ,
1 stycznia 1926 roku) a m im o 
to do dziś wszyscy znawcy i I 
h istorycy film u  uznają go jed- j 
nomyślnie za jeden z n a jw y ­
bitn ie jszych film ó w  św iata; w i . . . .  . . .  .
dalszym ciągu jest on przed- przezwyciężyć je j bariery
m iotem  dyskusji, rozważań i I odnf's:1 ogromne tnum £y-

Festiwal Filmów Radzieckich

DWA FÏLMY-JEDEN BOHATER
Doskonałość tego film u  nie­

którzy k ry tycy  stara li się spro. 
wadzić do montażu, św ietnych 
um iejętności cięcia i k le jen ia 
taśmy film o w e j, m istrzostwa 
reżyserii i sztuki operator­
skiej.

wo Eisenstein zamierzał na- 1 jego oddzia ływania po­
kręcić w ie lk i f ilm  epicki dla I lega zaś na tym . że wszystkie 
uczczenia R ewolucji 1905 ro- | elementy fo rm y zostały tu sci- 
ku. M ia ł to być rodzaj fresku 'śle podporządkowane treści t j

analiz.
Znany jest fakt. że podsta­

wą stworzenia tego dzieła stał 
się pó łstron icow y scenariusz 
„R ok p ią ty “  napisany przez 
reżysera Sergiusza Eisensteina 
i N inę Agadżanową. Początko-

fa i f in a ł —  stanowią
treść.

jego

historycznego ukazującego sze. scenariuszowi. F ilm  Eisenstei-
reg wydarzeń 1905 roku. Gdy i na zawdzięcza swą wielkość 
f ilm  ten był już zrealizowany otw artem u wyrażeniu idei re- 
w połowie) Eisenstein poste- j w o lucy jne j, w iernem u odtwo- 
now ił szerzej opracować jeden | rżeniu życia, patosowi praw . 
z epizodów; powstanie m ary- d>’-
narzy na pancerniku „P otiom . 
k ln “  i w tym  jednym  epizo-

Roia aktora została zredu­
kowana do przedstaw ienia 
postaci. Postacie przywódców 
są raczej sylw etkam i np. po­
stać przywódcy zbuntowanych 
— W akulińczuka. Losy jed­
nostek? Owszem. Ale in teresu­
ją  one reżysera ty lk o  o tyle, 
o ile są typowe i reprezenta­
tyw ne do postępowania całej 
grupy ludzkie j. Ot, chociażby 
słynna sekwencja masakry na 
schodach odesskich. Reżyser 
w y b ra ł k ilka  osób: m atkę z 
chłopcem, mężczyznę bez nóg 
panią w binoklach, młodą ko­
bietę z dziecinnym  wózkiem i 
ukazał ich losy od ch w ili roz-„P ancern ik  Potio rnkin“  stał

się zwiastunem powstania no- ! poczęcia pogromu aż do trą ­
dzie skupić ja k  w  soczewce i w ej szkoły f ilm u  historyczne- | gicznego końca. Szeroko
cechy całości, odzw ierciedlić | go. W centrum  zainteresowa- j  o tw a rte  do krzyku usta ko*-
w  jak iś  sposób ogólną prawdę i nia stanęły nie intym ne, na j- | b ie ty  z dzieckiem na ręku
historyczną.

„Każda kruszyna jest C hle ­
bem“ — przychodzi na myśl 
hinduskie przysłowie. Bo rze­
czywiście w  epizodzie tym 
koncentru je się i odbija obraz

częściej
znanych

miłosne przeżycia

nych. Zerwano z metodą ekra ­
nizacji pustych i p ły tk ich  
anegdot z życia sławnych lu ­
dzi.

biegnącej wprost na bagnety.
postaci historycz- j śm ierć m atk i wypuszczającej

wózek, k tó ry  toczy się coraz 
szybciej poprzez zasłane cia­
łam i schody, przerażona twarz, 
w  strzaskanych binoklach.

Los każdego z uczestników 
m asakry ilu s tru je  ty lko  z ma­
tematyczną niem al ścisłością 
nieludzkość i okrucieństwo te­
go wydarzenia.

„F ilm  bez bohatera" — czę­
sto m ów ią k ry tycy  o „Pancer­
n iku  Potiom kim e“  —- bez in ­
dyw idualnego bohatera — na­
leżałoby dodać.

A le nie ty lk o  bohater zbio­
row y może i musi odzw ier­
ciedlać dramatyczne k o n flik ty  
epoki. Radzieccy film ow cy w 
k ilka  la t później dow iedli, że 
i poprzez losy jednostki moż­
na praw dziw ie i wzruszająco 
ukazać w ielkość historycznych 
wydarzeń. Niezapomnianym 
tego wzorem pozostanie w ie l­
kie dzieło — f ilm  „Czapajew“ . 
Jego tw órcy sp raw ili, \ że 
ekran znalazł prawdziwego 
bohatera, zdobył człowieka 
wyposażonego nie w schema­
tyczny kom plet samych wad 
czy cnót. ale człowieka w pe ł­
ni zindyw idualizowanego. o 
bogatym życiu wewnętrznym ,

tak w yb itnych  dzieł, ja k  w łaś­
nie „P ancern ik  P otio rnk in" 
czy „M a tka “  Pudowkina.

W „M a tce “ bowiem już nie .
w  form ie  uogólnienia, . le cz ! niespodziewany 
jakby  w  w ie lk im  zbliżeniu 
ukazani zostali przedstaw icie­
le mas rew olucyjnych, które 
w kroczyły  zdecydowanie do 
sztuki w  potężnych scenach 
„P ancern ika“ .

Bohaterem film u  jest legen­
darny Czapajew. Jako cel 
tw órcy postaw ili sobie praw ­
dziwe ukazanie tej postaci,
„uczłow ieczenie“ bohatera, 
przekonanie widza o jego re­
a lnym  is tn ien iu  i co w ięcej, 
wzbudzenie chęci tiaśl adow a - 
nia. go.

Ekranow y Czapajew posia­
da nie ty lko, pogłębiony cha_- 
rakter. ale stanowi jednocześ­
nie sylw etkę typową dla pew- 
ne.i grupy uczestników w o jnv  , „  .
domowej, n ie jako syntezę cech j mę. środki wyrazowe, stanowi 
określonej s iły  społecznej, jest i m ilow y  słup w h is to rii rozw 
w pełnym znaczeniu tego sło. i iu  sztuki ekranu, 
wa bohaterem ludov-vm.

Cały f ilm  jest w ła ś c iw ie ) M A R IA  O ŁE K S IE W IC Z

Proces przemian został uka­
zany w film ie  z w ie lk im  u- 
m iarem. Czapajew zm ieniając 
się. nie przestaje być sobą. 
Dużą pomocą jest tu dialog. 
Pomaga scharakteryzować po­
stacie. ich cechy. N ie jedno­
k ro tn ie  dowcipny specyficz­
nie ludowym  humorem.

„K ie d y  Czapajew w  samej 
burce wpada na ganek, sam 
Eisenstein zapomina w ja k im  
planie zrobiono to u jęcie“  — 
napisał jeden z k ry tykó w . A r­
tyzm  reżyserii, aktorstwa i 
operatora odpowiada treści 
ideowej film u .

Sceną ku lm ina cy jn ą  jest 
atak b ia ło ­

gw ardzistów  na uśpiony od­
dział partyzancki. Czapajew 
ginie.

Bohater zginął. Idea, k tórą 
reprezentował nie odniosła je­
szcze ostatecznego zwycię­
stwa. D yw iz ję  Czapajewa po­
dobnie ja k  załogę . P o tiom ki­
na“ . k tó ry  przeszedł przez 
blokadę czeka jeszcze trudna 
i daleka droga do zwycię­
stwa. A le n ik t z nas nie 
w ątp i, że. zwycięstwo to na­
stąpi. Zwycięstwo Czapajewów- 
skiego oddziału będzie zara­
zem trium fem  m arynarzy ,,P °' 
tiom k ina “ . Taka jest op tym i­
styczna wym owa tych dwóch 
film ów , k tórych powstanie, 
ze względu na swe idee i f ° r -
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